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We Lwowie piątek dnia 25 listopada 1904. 


Rok XXXVII. 


Prenumerata wynosi: 
„we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


an dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
m jednorazową przesyłką: 


rocznie . . . 30 K — h | rocznie . 36K — h : 
«wartainie . 4 „50 „ | kwartalnie 9 s-e 
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W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięczuie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacki i. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


aara PORY m 


Przewrotność wszechbała- 
mutów. 
Lwów 23 listopada. 

Nieszczęsne wypadki warszawskie — jak 
to dziś już powszechnie wiadomo, będące 
rozmyślnem dziełem tamtejszych socja- 
listów — doznały Surowego potępienia, 
nawet ze strony lwowskiego organu wszech- 
bałamuctwa. Jedyny Naprzód ma, dość zro- 
zumiałą zresztą odwagę, bromić swoich kom- 
militonów, jako sprawców tego przelewu 
krwi niewinnej, lecz w tej obronie — zda- 
niem Słowa Polsk. — „brak tonu moral- 
nego, do którego wzniesieni ludzie, mogą 
lekceważyć krew i życie ludzkie“... W dal- 
szym ciągu objaśnia autor artykułu rzeczoną 
demonstrację socjalistyczną w następujący 
sposób : 

„Wiedziano, że partja nie jest w stanie 
zgromadzić licznego Uuumu, któryby dobro- 
wolnie poszedł na moskiewskie kule. Wymy- 
ślono więc sposób zużytkowania tłumu mi- 
mowolnego. Socjaliści wbrew swoim zasa- 
dom, wbrew pogardziż, jaką mają do ko- 
ścioła, poszli na sumę, 2 wychodząc z niej 
wśród tiumu pobożnych, którego drobniutką 
stanowili cząstkę, wywiesili czerwomy sztan- 
dar. Bzsa obawa, że tłum prędzej się rozej- 
dzie, niż policja zdąży na czerwoną barwę 
zareagować i że demonstracja skończy Się 
aresztowaniem _ stukilkudziesięciu istotnych 
demonstrantów. Trzeba było szybko zmusić 
władzę do uderzenia na tłum cały. Najskute- 
czniejszym środkiem do =. było położenie 
trupem paru policjantów. I polała Się krew, 
której chciano, krew ludzi, z których wielu, 
wychodząc z domu na zwykłe nabożeństwo, 
ani przypuszczało, że życiem, lub ranami za- 
płacą za reklamę partji, o której istnieniu nie 
wiedzieli“. 

Ponieważ mowa o demonstracji socja- 
listycznej, więc organ „Ligi“ narodowej 
zdobył się tutaj na wiązankę trafnych uwag 
— i tym jednak razem nie wykrztusił z gar- 
dła zasadniczego potępienia demonstra- 
cyj. jako środka w walce narodowej miero- 
zumnego i szkodliwego. Słusznie bardzo po- 
wiada z tej racji Czas, że: „głównym zarzu- 
tem z tego zakresu, jaki organ wszechpolski 
stawia socjalistom, jest to, iż urządzają de- 
monstracje bez czekania na „ton moral- 
ny*. Nie potrzebujemy podkreślać tego sta- 
mowiska, które budzi reminiscencje z naszych 
ostatnich przejść narodowych. Dość będzie 
stwierdzić raz jeszcze, że żaden ton mo- 
ralny nie może usprawiedliwić, a 
tem mniej nakazać bezcelowych roz- 
ruchów i lekkomyślnych demon- 
stracyj, o których szkodliwości ty- 
le razy przekonaliśmy się w spo- 
sób aż nazbyt realny. Stanowisko re- 
zerwy i zastrzeżeń, zajęte przez Słowo Polskie, 
jest więc odblaskiem czegoś, co z realną po- 
ltyką, głoszoną zwykle z tej strony, nic nie 
ma wspólnego“. 

Jak dalece te uwagi Czasu o zupełnie 
nieszczerem, a natomiast grubo dwu- 
znacznem stanowisku wszechpolaków w 
tej smutnej sprawie są uzasadnione, świade - 
ctwem tego najświeższy głos drugiego ich 
organu, krakowskiego Przeglądu wszechpol 
sklego, który w artykule p. t. „Mobilizacja*, 
wygłasza następujące poglądy : 

„Rozumiemy względy, jakimi kie- 
rują się ci, co zachęcają dziś lud do oporu 
przeciw brance i do ogólnych rozruchów. 
Nie widzimy też 


(l1) 
Kazimierz Gliński. 


Aglacheie na Zdgrodzie 


powieść obyczajowa z XVIII wieku. 


Na policzkach dwa dołki ciemniały, któ- 
re są wdzięku niewieściego oznaką; nosek 
ciekawy z ruchomemi wiecznie nozdrzami, 
zęby białe i równe, jak ziarnka kukurydziane, 
oczy barwy rozjaśnionego błękitu, piersi peł- 
ne a twarde, na których orzechy mógłbyś 
tłuc, a że trochę przysadzista była i nie pły- 
wała jak Sylfida po ziemi, mogłoby to się 
spodobać grycerzowi niejednemu, któryby w 
niej nietylko swoje własne zadowolenie wi- 
dział, lecz i przyszłą rodzicielkę, nie tak dzie- 
wek urodnych, jak synów, którzy bez fatygi 
na świat przychodzić powinni, do wszelkiej 
wolności przywykli, ze- znamieniem  hardego 
Marsa na czole. 

Imć pan Onufry i z onej zacnej strony 
obserwował pannę Katarzynę, ale, że mu się 
nie spodobało ono nieforemne podpatrywa- 
nie Popowskiego, a nie chcąc — nie tak 
siebie, jak dziewki niewinnej kompromito- 
wać — coraz rzadziej do płotu przychodził 
i wolał z nią konwersację przy ludziach 
wieść, niż sam] na sam, w onych krzakach 
berberysowych: 


I teraz z dworu wyszedłszy, choć z 


z dwurazową przesyłką: 
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energicznego przeciwdziałania tym wysiłkom, 


dopóki rezultaty ich utrzymają się w dzisiej- 
szych granicach. Wobec tysiąców poległych 
i dziesiątków tysięcy rannych braci naszych 
na polach Mandżurji, nie możemy pā- 
trzeć jako na wielkie ofiary — na 
te kilka trupów, które położyła u 
nas kula moskiewska”. 

Konia z rzędem temu, kto zrozumie tę 
logikę wszechbałamutów! Na Szpaltach je- 
dnego organu i niewątpliwie piórem tego sa- 
mego „mentora narodowego* potępiają spraw- 
ców przelewu krwi —w drugim: „rozumieją“ 
względy, jakimi się oni kierowali, a co wię- 
cej, z wyraźnem lekceważeniem wyrażają się 
o tych „kilku trupach, które położyła u nas 
kula moskiewska....* Jest to zaprawdę szczyt 
przewrotności, która zresztą zawsze i wszę- 
dzie dominuje i w taktyce i w djalektyce 
dziennikarskiej tych szkodników najświeższej 
doby naszej! Potępiają demonstrację warsza- 
wską, bo ją wywołali socjaliści, którzy bar- 
dzo pilnie patrzą im na palce i w Galicji i 
w Królestwie. Dają jednak równocześnie do 
zrozumienia, że demonstracje z „tonem mo- 
ralnym*, jakie oni sami mają w 
swym arsenale politycznym — to już 
zupełnie co innego! Łatwo nawet odgadnąć, 
dlaczego. Siedząc przecież bezpiecznie przy 
biurku w Krakowie, czy Lwowie, taki polityk 
zgoła nie naraża swej skóry na nahajki i 
kule moskiewskie. A że podobny eksperyment 
agitatorów „Ligi narodowej“ gotówby dostar- 
czyć mie już kilku, ale być może i kilka 
set trupów, to znowu nie martwi zbytecznie 
galicyjskich wszechpolaków. W służbie tej 
„idei“ — i to byłoby drobnostką dla nich“... 
Ten ich „ton moralny* świadczy już naprawdę 
o psychopatji. 


2 * 

Zastanawiając się nad bałamutną odezwą 
„Ligi*, pisze Czas: 

„Przedstawiony główny tok myśli ode- 
zwy „Ligi narodowej”, pozwala stwierdzić 
następujące momenty : 

Po pierwsze: „Liga narodowa* wchodzi 
w nowy okres Swojej działalności, z fazy 
bowiem, którą sama nazywa pedagogiczną, 
przerzuca się do akcji czynnej; po drugie: 
akcję tę pojmuje, jako przyczynianie się do 
dezorganizacji życia państwowego w Rosji; 
po trzecie: jako szukanie porozumienia i zbli- 
żenie się do opozycji rosyjskiej i do innych 
w Rosji odrębnych ruchów narodowych. 

Odezwę „Ligi narodowej* oceniać należy 
z tem uczuciem, które się ma dla chorych, 
nie rokujących wyzdrowienia. Ta saina manja 
wielkości, która kazała „Lidze* zawsze prze- 
mawiać od garodu i do narodu, objawia się 
naturalnie i w ostatnim jej komunikacie — 
spotęgowama jednak przez to, że „Liga“ ze 
spokojnem nad wyraz przekonaniem, mierzy 
swe siły z państwem rosyjskiem i pragnie 
wysłać przeciwko niemu swoje „zastępy 
bojowe”. 

Chorzy jednak mogą być i bywają Szko- 
dliwi, a społeczeństwo musi się przed nimi 
bronić. Nie wierzymy we wpływ „Ligi naro- 
dowej*; mieliśmy już nieraz sposobność prze- 
konać się, ile przechwałek mieszczą jej pro- 
klamacje, Z enuncjacyj tych kują jednak broń 
przeciwko nam gdzieindziej — i dlatego ode- 
przeć musimy wszystkie programowe myśli 
ostatniego komunikatu i to odeprzeć z tem 
głębokiem przekonaniem, że oprócz garstki 
młodzieży i drugiej garstki romantyków po 
lityczmych, całe społeczeństwo odrzuci od 
siebie mawoływanie do „akcji czymnej*, jak 
ią obecnie pojmuje „Liga“. 

Des Spana AN zę” p a madjinyą aie . W. Pó 
przyzwyczajenia wzrok rzucił na obejście 
Bajbuzy, nie podszedł jednak do płotu, jeno 
wraz z krewniakiem swoim, panem Janem Ne- 
pomucenem Paciorkowskim, do wrót się 
zbliżył, o gospodarskiej peregrynacji zamy- 
ślając. 

— Do młyna pójdziem — odezwał się. 

— Nie zawadzi — pan Jan na to. 

— Pan Jezus pogodą darzy, łąka moja 
szczerym aksamitem zieleni się, czasby w 
kosy uderzyć, 

— Za dni dwa poprosimy braci o po- 
moc... Puch szczery !.. Piątą kopicę damy, a 
nam i im poddostatkiem będzie. 

— Obejdź, panie bracie, tę łączkę ko- 
chaną. która kwieci się, a pachnie, że człek 
sam nie wie, skąd one aromaty się biorą. 
Jak z trybularza, takie zapachy z niej biją, a 
tak gęstą jest trawą porosła, że i na użytek 
domowy ostanie i niezgorszy do kalety grosz 
kapnie. Ludzie narzekają, że będzie siana 
brak, a tu u mnie łączka, jak morze, zieloną 
falą się kołysze; tatarzyn ukryłby Się w niej 
i bez przeszkody zdradziecką strzałę mógłby 
wypuścić. Obejdź ją, panie bracie, a wy- 
miarkuj, czy czas już z kosą wyjść; ja chwilę 
w młynie zabawię i łacno odnajdę ciebie, je- 
żeli gdziebądź nie przykucniesz. 

Uśmiechnął się i na płot Spojrzał... Na 
podwósku dostrzegł pannę Bajbuziankę, niby 
szukającą czegoś i możeby podszedł, ale 
rzez drogę wzrok rzuciwszy, Popowskiego 
zobaczył. Kiwnięciem więc głowy Paciorko- 
wskiego pożegnał i do młyna się udał. 

Kurz wypełnił wszystkie zakątki zaścian- 
ka, przed każdą sadybą zatrzymywały się 
gromadki owiec i zieloną trawę skubały. Ze 


DR K. OSTASZEWSKI 


PIENK POIS 


wychodzi 2 razy dziennie. 


* 
* * 

Ogół polski w Warszawie zapatruje się 
zupełnie trzeźwo na rozruchy i ocenia je z 
właściwego stanowiska. Słowo pisze: 

„Wina ostatnich wypadków żadną miarą 
obarczać nie może naszego społeczeństwa. 
Społeczeństwo to nie brało w manifestacjach, 
obcych całkiem jego dążeniom narodowym, 
najmniejszego udziału; było jedynie biernym 
ich, przerażonym widzem. 

Jeżeli też nie mylą wszelkie oznaki, w 
społeczeństwie tutejszem budzić się już za- 
czyna coś w rodzaju energiczaego odruchu 
przeciwko wciąganiu go do roboty, organizo- 
wanej przez jednostki, Służące już z tej pro- 
stej przyczyny obcym bogom, że pracują na 
szkodę i krzywdę naszą. 

Stanowczo więc zaznaczyć musimy, że 
odpowiedzialność za ostatnie wypadki, na 
społeczeństwo spadać nie może. O ile zaś 
wogóle o jakimkolwiek błędzie z naszej stro- 
ny może być mowa, to szukać go jedynie 
należy we właściwem nam, krzewiącem się 
tak bujnie na bruku warszawskim plotkar- 
stwie, lubowaniu się w skwapliwem rozsze- 
rzaniu wszelkich, choćby najpotworniejszych 
wieści, opowiadaniu o minionych już czy 
przyszłych dopiero rozruchach, co przyczynia 
się w rzeczy samej do wytwarzania gorą- 
czkowego nastroju umysłów i atmosfery, 
sprzyjającej, przynajmniej do pewnego sto- 
pnia, robocie Żywiołów, pragnących łowić 
ryby w mętnej wodzie*. 


Rosja — a Indje angielskie. 


Mosk. Wiedomosti zastanawiają się w ob- 
szernym artykule nad kwestją: może, czy też 
nie może Rosja w razie zata'gu z Anglją ude- 
rzyć na perłę korony Wielkiej Brytanji. — 
ladje? Temat wydaje się dziennikowi mo- 
skiewskiemu aktualnym, Asg:ja bowiem raz 
po raz zabiera względem Rosji stanowisko 
wyzywające. To protestuje przeciwko wy- 
pływaniu z morza Czarnego przez Bosfor stat- 
ków handlowych rosyjskich, przemienianych na 
morzu Śródziemnem na lżejsze statki wojen- 
ne; to wytacza proces o zbyt ścisłe rewido- 
wanie statków angielskich, rzekomo wiozą- 
cych kontrabandę wojenną; to wreszcie „wy- 
wołuje taki oto Świeży incydent na morzu 
Półnacnem jedynie dlatego, aby opóźnić przy- 
bycie eskadry rosyjskiej na wody japońskie. 
Słowem — Anglja igra z ogniem. 

Otóż — powiadają Mosk. Wiedomosti -- 
jedynym sposobem ukrócenia tej arogancji 
angielskiej, jedynym spusobem utrzymania w 
karbach jej animuszu, porywającego się do 
szabli i karabina, byłoby pogrożenie Iadzom. 
Tak, ale czy pogroziwszy, rzeczą byłoby mo 
żliwą posunąć się ewentualnie o krok dalej 
i rzeczywiście pchnąć wojsko w granice 
Indyj ? 

Zdaniem gazety, pochód na Indje, oraz 
zdobycie Indyj, jest rzeczą dla Rosji dziś 
możliwą. Już Napoleon doradzał Aleksandro- 
wi I uderzyć w piętę achilesową Anglji — 
w lndje. Przed laty polityczny pisarz rosyj- 
ski, Danilewski, w znanem dziele swojem 
„Rosja i Europa“, uważał wtargnięcie do In- 
dyj za rzecz zupełnie możliwą. Dziś w le- 
pszych jeszcze pod tym względem znajduje 
się Rosja warunkach. Dziś Rosja ma w bli- 
skiem wzgiędnie sąsiedztwie ladyj dwie 
armie: kaukaską i turkestańską, a ta ostatnia 
— jak zapewfia gazeta — „specjalnie po to 
tam stoi, aby w danym przypadku ruszyć za 
Himalaje". 

Zresztą, 


wszystkich stron odzywała Się muzyka wsi, 


z gędźb wszystkich ona gędżba najprzedzi- 
wniejsza, którą, choć słyszysz codziennie, 
codziennie z jednakim Smakiem delektować 
Się możesz, coraz nowe piękności w niej od- 
najdując. 

Młyn, do którego pan Onufry się udał, 
stał u podnóża skały, kolorowej od mchów, 
a wiecznie wodą zmoczonej. Szybki potok, 
skałami onemi ściśnięty, a usypaną z kamie- 
ni groblą zatrzymany, w niewielki, lecz głę- 
boki stawek się rozlał. Dzień i noc przez 
łotoki płynęła woda, dzień i noc obracały 
się koła zębate, nieustanne terkotanie sły- 
chać było w onem ustroniu „Czarnego Kąta* 
pana Kaszy. Woda, z łotok spadająca, rozbi- 
jała się o kamienie i z pianą Srebrną na fa- 
lach błękitnych, w dal płynęła ku Smotry- 
czowi niedaiekiemu, Wyżej nieco od młyna, 
na urwisku skały, stała chałupa Danyły, z 
której po $chodkach, źle ociosanych, na gro- 
bię i mostek się schodziło, a zaledwie wi- 
dać ją było z pośród drzew jarzębinowych, 
których kście kwiatów białych na słomiany 
dach się kładły, a śnieg Swój ze złotem strze- 
chy mieszając, od czerwonych promieni za- 
chodzącego słońca jarzyły się, jak obraz prze- 
dziwny. Pan Onufry w kłopocie był, nie 
wiedząc sam, co więcej miłował: czy swój 


lipnik, czy gaik, czy młyn ony, z tą chatą, . 


przytuloną do skały, z tym Szronem kwiecia, 
całowanym przez promień słoneczny? Do 
piękności obrazu przyczyniała się i Hanka 
młynarzówna. stojąca teraz w zadumaniu nad 
wodą błękitną, w której ruchomie odbijała się 
jej postać. Hanka miała czarne oczy, usta, 
jak wiśnie, płeć śniadą, a włosy, ni to pióra 


na Anglię. W razie wojny z Rosją, Anglija 
może z kilku stron współcześnie Rosję za- 
czepić : może na ciężkie straty narazić handel 
rosyjski na drogach wodnych; może go cał- 
kowicie wpędzić na ląd stały ; może bloko- 
wać porty rosyjskie, bombardować nadmor- 
skie miasta, Rosja zaś niczem podobnem od- 
płacić się nie może. jedyny jej kontr-atak, to 
rzucenie się na Indje, korzystając z placówki 
zajętej dziś w Azji środkowej. jedyna to dy- 
wersja w razie rozzuchwalenia się Angliji aż 
do wypowiedzenia wojny Rosji. 

„Ale — konkludują Mosk. Wiedornosti — 
sama już świadomość, że Rosja może zacze- 
pić Indje i nie zawaha się tego uczynić, 
utrzymuje dyplomację angielską w karbach i 
zmusza ją do przykładnego umiarkowania, 
którego przykład mamy przed sobą”. 


Drożyzna we Lwowie. 
Iv. 

Pomimo posuchy, zboże udało się u nas 
pięknie, a w niektórych okolicach, w których 
w mokre lata wymaka, były nawet niebywale 
obfite zbiory. Zwieziono je pod dach i na- 
kryto sterty na sucho. Śnieci nie było, a 
chwastom do rozwinięcia się brakło wilgoci. 
Z powodu posuchy i upałów, żyto i psze- 
nica dojrzały o tydzień za wcześnie, obawia- 
no się więc, że odbije się to na jakości i 
ilości mąki, obawy jednak okazały się płon- 
ne. Ilość była normalną, a tylko jakość mąki 
żytnej na chleb, pozostawiała nieco do ży- 
czenia, gdyż pierwsze pieczywa ze świeżo 
mielonej tegorocznej mąki nie udawały się. 
Okazało się jedaak, że po miesiącu leżenia 
w workach, mąka poprawiła się i jest dziś 
zupełnie dobrą. 

Mąka więc, pozostanie w ciągu bieżącej 
zimy niezmienioną w cenie i nie podrożeje 
też pieczywo. 

A pieczywo właśnie jest artykułem, któ- 
ry już od lat niepamiętnych wywołuje naj- 
więcej skarg Lwowian. Jest ono drogie i złe 
i obie te jego wady, ciągle, stale i równole- 
gle z sobą postępują. Im gorsze jest pieczy- 
wo, tem droższe. Ceny mąki wpływu na to 
nie mają, dość bowiem powiedzieć, że w roku 
1880. cena pieczywa była niższą niż dziś, 
pomimo że. 100 kilo mąki pszennej kbdszto- 
wało wówczas 44 kor., dziś zaś tylko 32, 
czyli że mąka w ciągu ostatnich lat 24, po- 
taniała o 12 halerzy na kilogramie. 

Więc piekarze wyzyskują publiczność 
i robią złote interesy! Tak zdawałoby Się 
przynajmniej, w gruncie rzeczy jednak i tego 
twierdzić nie można, gdyż winy tych anor- 
malnych stosunków gdzieindziej szukać na- 
leży. Faktem jest, że obecnie piekarze z tru- 
dem tylxo są w stanie utrzymać się na swem 
stanowisku i gdyby nie nadzieja, że iada mie- 
Siąc, lub lada rok stosuski piekarskie ulegną 
zmianie, połowa z nich zamknęłaby swe 
przedsiębiorstwa. 

Przemysł piekarski przechodzi dziś u 
nas ciężki kryzys. Mamy we Lwowie około 
500 riekarń, a liczba ta, w stosunku do lu- 
dności miasta, jest stanowczo zawielką, wy- 
pada u nas bowiem — po odliczeniu wojska 
— około 300 konsumentów na jedną piekar- 
nię. Licząc, że każdy Lwowianin spożywa 
przeciętnie za 10 halerzy pieczywa dziennie, 
wypadnie, że piekarnie lwowskie produkują 
go codzień przeciętnie za 30 koron każda. 

Jeśli od tej sumy odciągniemy prowizję 
faktora, rozwożącego i roznoszącego pieczy- 
wo po sklepikach (Brodversilberer), wyno- 


grożenie Indjom, tojedyny „bicz“ | szącą 6 do 10%, brutto i prowizję sklepika- 


krucze. Nigdy panu Onufremu nie wydała 
się tak śliczmą, jak teraz, stojąca w zamyśle- 
niu nad tą wodą bieżącą. Gzło białe, a czer- 
woną suknię na sobie miała; w splecionym 
warkoczu, który, jak wąż, jej głowę opaSał, 
kwiat jarzębiny — w oczach niebywałe za- 
dumanie i jakby łzy przed chwilą rozwiane, 
Nogi były bose; jedną ręką wspierała się o 
poręcz mostu, druga ku ziemi po spódnicy 
spłynęła. Młyn terkotał, woda szumiała, w 
kotlinie spienione rozbijały się fale — nie 
dziwo, że trudno jej było posłyszeć pana O- 
nufrego kroków, a choć przez słońce odrzu- 
cony cień jego pod stopy jej podpłynął i za- 
łamał się i w wodzie się odbił — zamyśle- 
nie nic widzieć nie pozwoliło. 

Wśród skał, wśród drzew, które czepiały 
się urwisk i wężowymi korzeniami szafirowe 
opasywały głazy — ciche, marzące zaczęły 
błądzić już zmierzchy. Orzeźwiający dokoła 
unosił się chłód — w miejscach, gdzie słoń- 
ca nie było, kropliste sperlały się rosy. 

Pan Onufry zbliżył się do stojącej, tuż 
przy niej na poręczy usiadł, pochylił się i 
w oczy jej spojrzał... Wtedy drgnęła, a oczy 
napłynęły łzami. 

— Batko buw?... — zapytał, uśmiecha- 
jąc się. 

Dziewczyna chciała odejść, ale pan Onu- 
fry nie puścił. Zatrzymała się, ale oczu nie 
podniosła od ziemi. 

— Szo tobi, Hanusiu?... — znów rzucił. 

Nie odpowiedziała nic. 

— Zaduryłaś ?... 

Na jagody wystąpił rumieniec, a chcąc 
go ukryć, odwróciła się bokiem od pytającego, 

Pan Onufry znów się uśmiechnął, po- 


şorsnay- . . 
Bopołudniowy . 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce /Vadesłanc 40 halerzy, 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 haierzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu. 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 nalerzy. 


Numer pojedynczy: 
wa Lwowa: nz prowinefi: 


8 haięrsy | poranny „ - 16 kzieray 
„ 4 kalierzy | goporudniowy . 5 naiermy 
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rzy, wynoszącą 15 do 30°% brutto, okaże się, 
że przeciętnie otrzymuje każdy majster pie- 
karski za swe pieczywo na czysto tylko 
około 20 koron dziennie. Z tych 20 kor. ku- 
pić ma on mąkę i drzewo, opłacić lokal pie- 
karni, czeladnika, parobka i podatek, ewen- 
tualnie utrzymać nawet konia i wózek... 

Obliczenie to wygląda wprost niepraw- 
dopodobnie, jest jednak prawdziwem. Rozu- 
mie się, naprowadzony przez nas zachunek 
jest przeciętnym, piekarnie bowiem wielkie, 
wypiekają po paręset, małe natomiast po 
kilka i kilkanaście zaledwie kilogramów mąki 
dziennie. 

Na 500 lwowskich piekarń, jest zaledwie 
kilkadziesiąt piekarń koncesjonowanych, pro- 
wadzonych przez fachowych majstrów, któ- 
rzy dzięki swej koncesji i jawnej firmię, po- 
nosić muszą wszystkie ciężary, jakie wkłada 
na piekarzy ustawa przemysłowa i urząd po- 
datkowy; n:tomiast przeszło czterysta pie- 
karń innych, obywa się bez koncesji, bez 
płacenia podatku, bez kontroli władz, bez 
lokalu, bez czeladzi, a nawet bez najprymi- 
tywniejszych narzędzi. Są to w przeważnej 
części piekarnie tajne, gnieżdżące się w naj- 
ciemniejszych zaułkach Zarwanicy i okolicach 
placu Gołuchowskich. Żona handełesa lub 
kelnera hotelowego, mieszkająca wspólnie w 
jednej suterenowej izbie z kilkku imnemi ro- 
dzinami, wynajmuje np. za 1 koronę miesięcz- 
nie specjalnie dla siebie piec piekarski, znaj- 
dujący się w izbie, w której śpi i mieszka 
15—20 osób. Kupuje potem za kilkanaście 
centów drzewa i parę kilo mąki. W wanience 
w której kąpie zwykie swoje dzieci, rozrabia 
ciasto, robi zeń bułki i układa je na swem 
łóżku — bo innego miejsca wolnego w izbie 
nie ma, wygartuje wreszcie z pieca węgle 
wsadza weń narosłe ciasto i — piecze. Zy- 
skuje i na wygarniętych węglach, gdyż za 
pozwolenie ugotowania przy nich kaszy, kar- 
tofli lub rosołu, pobiera od swych współlo- 
katorów opłatę 1—4 hal. od garnuszka. Pie- 
cze dwa, a nawet trzy razy dziennie, upie- 
czony zaś towar roznosi w fartuszku po 
szynkowniach i sklepikach. 

I jakże takiemu konkurentowi jest w sta- 
nie dotrzymać piacu porządny piekarz, od 
którego żąda władza przemysłowa, by lokal ` 
piekarni był tyle a tyle stóp wysoki, by miał 
betonowaną posadzkę, kąpiel dla czeladzi, 
wodociąg, czyste naczynie, a w dodatku, by 
płacił gruby podatek. Jeden robotnik piekar- 
ski u takiego n. p. Schirmera, Włoszyńskie- 
go, Hessa, lub Czyżyka, zarabia więcej tygo- 
dniowo, niż cała piekarnia na Zarwanicy przy- 
nosi miesięcznego dochodu; nic tedy dziwne- 
go, że stosunki piekarskie muszą być u nas 
anormalne, tem bardziej, że połowa lwowskie- 
go pieczywa wyrabianą jest w owych pie- 
karniach pokątnych. Brudów i zarazków 
chorób, jakie kupuje wraz z bułką zarwani- 
ckiego pochodzenia, Lwowiania nie widzi, 
sklepikarzowi zaś i szynkarzowi jest wszystko 
jedno co sprzedaje, byle więcej zarobił, stąd 
też chleb, czy bułka, czysta i zdrowa, zro- 
biona w porządnej piekarni przez dobrego 
czeladnika, ma równą cenę z ohydtym pro- 
duktem pokątnej piekarni z Zarwanicy Ta 
jest tylko między temi piekarniami różnica, 
że piekarz porządny, mający grube zobowią- 
zania wobec swej czeladzi i władz, musi 
mieć na pieczywie pewien stały procent za- 
robku, podczas gdy piekarz, traktujący pie- 
karstwo jako zarobek uboczny, lub nie krę- 
pujące się niczem piekarnie niekoncesjonowa- 
ne, kosztem przechodzącego wszelkie ludzkie 
pojęcie niechlujstwa i wyzyskiwania sił swych 


chyl4 się jeszcze więcej 1 patrząc ma za$ro- 
maną, półszeptem, ruską piosenkę zaśpiewał: 


Oj, piszła ja do młyna, 
A u młyni nowyna: 
Takij, mamo, mełnyk, 
Takijj mamo, harnyj, 
Takij, mamo, choroszy... 
Mełe hreczku bez hroszy. 


Mełe, mełe — szrutuje, 
Oberneścia — ciłuje... 
Takij mamo, mełnyk, 
Takij, mamo, harnyj, 
Takij, mamo, choroszy... 


Mełe hreczku bez hroszy... 

Skończył swawolną piosenkę, uśmiechnął 
się figlarnie, koniecznie chcąc zajrzeć w oczy 
Hanki, której pierś silniej falować zaczęła a 
serce bić, aż się poruszało gzła płótno białe. 
Silniejsze rumieńce na jagody wybiegły, po- 
wieki zadrżały lekko, a drażnione przez upar- 
te spojrzenie pana Onufrego, podniosły się 
zwolna, z pod kłórych błysnęły czarne gwia- 
zdy oczu — dwie bezdenne krynice smutku, 
jakby rzekł poeta niektóry. 

Pan Onufry znów się uśmiechnął, 

— Zhadaw, Haniu ? 

— Dałeko wam do prawdy l...—szepnęła. 

— Nema toho mełnyka, pane! 

Stłumiła westchnienie. 

— A czegożeś ty smutna taka?... 

Milczała. 


(Ciąg dalszy nasiąpi) 


Ptótua, szyfowy, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 
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robotników aż do ostatnich granic, są w 
stanie dać niższe ceny, jak duże piekarnie, 
w;ypiekające 10 i 100 razy tyle mąki dziennie. 

„Złapał kozak Tatarzyna, a Tatarzyn za 
łeb trzyma*, — tak jest między piekarzami, 
a źle tylko, że koszta konkurencji między nie- 
koncesjonowanemi pokątnemi, a porządnemi 
piekarniami, pokrywają konsumenci. Piekarze 
nie tyją przy tem, ale żyją. Pojawił się w ra- 
dzie miejskiej wniosek, by założono piekarnię 
miejską, a ta z pewnością ceny pieczywa obni- 
ży. Racja zupełna. Piekarnia miejska obniży- 
łaby ceny o parę groszy na kilogramie pie- 
czywa i w rezultacie tego, w ciągu pół roku, 
nie byłoby we Lwowie ani jednej może pie- 
karni koncesjonowanej a kilkaset rodzin maj- 
strów i czeladzi pozostałyby bez chleba; na- 
tomiast nieuchwytnym piekarniom pokątnym, 
które do każdej zastosować się potrafią sy- 
tuacji, nie wieleby to zaszkodziło, np. gdyby 
takiej pani kelnerowej, wypiekającej 10 fun- 
tów mąki dziennie, spadł zarobek z 30 na 20 
centów na dobę. Ona i tak uważa ten zaro- 
bek za uboczny i z tego nie Żyje. 

Natomiast, zamiast otwierać piekarnię 
miejską, co i z kosztem i z pewnem ryzykiem 
jest połączone, radzilibyśmy wykonać wprzó- 
dy wielokrotne uchwały magistratu i rady 
miejskiej i pozamykać wszystkie owe siedli- 
ska niechlujstwa, chorób zakażnych i brudu, 
owe tajne i pokątne niekoncesjonowane pie- 
karnie. Jeden z piekarzy obliczył, że z dniem, 
kiedy konkurencja piekarń pokątnych ustąpi, 
a temsamem wzrośnie odpowiednio pro- 
dukcja piekarzy koncesjonowanych, spadnie 
cena pieczywa we Lwowie o 25 pre. Jeśli do 
tej zniżki cen dodamy i to, że jedlibyśmy 
wówczas czyste pieczywo, — doprawdy war- 
to jest, by się ojcowie naszego grodu nad tem 
zastanowili. 


Mały fejleton. 


Kaligrafja. 


Nie ma na kuli ziemskiej człowieka choć- 
by przez pół tylko inteligentnego, który w za- 
raniu swego życia nie namozoliłby się gorżko 
nad nauką pisania. Z reguły przychod»i 
ona dziatwie bez porównania trudniej, aniżeli 
nauka czytania i — co dziwniejsze — nigdy 
nie doprowadza do równie dodatnich, jak ta 
druga, wyników. Bo proszę jeno zważyć: nma 
100 dzieci, opuszczających np. szkołę ludo- 
wą, wszystkie one umieją czytać płynnie, na- 
tomiast znaczny ich procent szwankuje mniej 
albo więcej w Sztuce pisania. I ta dziatwa, 
przeszedłszy do szkół średnich, postępuje w 
naukach naprzód, wzbogaca swój umysł naj- 
rozmaitszą wiedzą — lecz w Sztuce pi- 
sania postępuje bardzo mało. Piękne pi- 
smo — szanowane i cenione z dawien da- 
wna w Polsce, dowodem czego stare ręko- 
pisy — dzisiaj stało się u nas formalnym 
„białym krukiem*. Mogliby w tej mierze wiele 
opowiedzieć nauczyciele szkół średnich — ci 
naturalnie, którzy wykładają gramatykę, litera- 
turę i wogóle naukę języków — jak nieraz 
włosy drą sobie z głów, gdy muszą odczy- 
tywać stosy skryptur, zapełnionych nie już 
czytelnem bodaj pismem, ale chaotyczną 
bazgraniną, zlewającą się na białych kartkach 
zeszytu w bezładne, brzydkie i oko nużące 
mrowisko hieroglifów. Gimnazjasta, a potem 
akademik, władający pismem wyraźnem, a nie 
dopiero pięknem, należy też do bardzo rzadkich 
wyjątków. 

Następstwa tego dają się odczuwać w 
całem ich życiu. Cała nasza inteligencja umy- 
słowo pracująca, a wraz z nią warstwy za- 
możne, słyną formalnie z brzydkiego, wprost 
nieczytelnego pisma. Na dobitek złego, za- 
gnieżdziło się u nas na dobre to błędne, ba 
niemał dziwne zapatrywanie, że czem kto 
„większy* człowiek, powinien mieć pismo — 
a szczególniej już swój podpis — całkiem a 
całkiem nieczytelny. Możnaby nawet tych 
„wielkich* ludzi posądzić o pewne sadzenie 
się na taką nieczytelność. Na częściowe uspra- 
wiedliwienie tej zabawnej manji, stwierdzamy, 
że nasze społeczeństwo nie stanowi w tej 
mierze wyjątku w szeregu ludów oświeconych. 
To samo dzieje się w Anglji, Francji, Niem- 
czech itd. Jakaż przyczyna tego niezaprzeczo- 
nego upadku „piękndgo pisma“, vulgo kali- 
grafji, u nas i gdzie indziej? W pierwszym 
oczywiście rzędzie ogólny widać brak zami- 
łowania do tej sztuki, w drugim lekce waże- 
nie jej przez pedagogję nowoczesną. Zdaje 
się nam, że te dwie przyczyny pozostają ze 
sobą w ścisłym związku — aby tak rzec — 
organicznym. Z braku zamiłowania wśród 
ogółu, szkoła dzisiejsza lekceważy sobie ka- 
ligrafjię, a znów skutkiem tego lekceważenia 
nie może naturalnie rozwinąć się wśród mło- 
dzieży zamiłowanie do niej. 

Nie ulega wątpliwości, że w znacznej 
mierze przyczynił się do wytworzenia takiej 
obojętności na punkcie przyswojenia 
sobie kaligraji, notoryczny brak prawdziwie 
dobrych i wszechstronnie naukowo opraco- 
wanych podręczników szkolnych. Zacząwszy 
od t. z. „sztuby* — a to dzieje Się niestety 
prawie wszędzie — uczy dzieci kaligrafji naj- 
częściej człowiek, który kompletnie nie zna 
ani jej teorji, ani podstaw. Nie mając w do- 
datku dobrego podręcznika, z którego mógłby 
nasamprzód sam się poduczyć tego „objektu“, 
nawet najgorliwszy i najsumienniejszy pomię- 
dzy nimi, poprostu nie jest w stanie 
wpoić w dziatwę ani samej nauki, ani zami- 
łowania do niej. Szkoły średnie — z natury 
rzeczy — nie mogą już obciosywać zupełnie 
surowego w tej mierze materjału, jaki im daje 
Szkoła ludowa i tak idzie w życie najmniej 
90%, inteligencji, która bazgrze — jak to u nas 
mówią — tak, jak kura łapą. 

Z prawdziwą przyjemnością stwierdzamy 
jednak, że brak podręcznika tego rodzaju nie 
istnieje już w tej chwili. W tych dniach wła- 
śnie opuścił nakładem lwowskiego „Towa- 
rzystwa nauczycieli szkół wyższych“: Pod- 
ręcznik do nauki kaligrafji, dla u- 
żytku szkolnego i domowego (cena 3 
korony), który, zdaniem naszem, znakomicie 
wypełnia dotychczasową lukę w tym wzglę- 
dzie, w pedagogicznej literaturze polskiej. 
Jest to bez przesady praca pomnikowa, 
której mogłaby nam pozazdrościć śmńało za- 
grznica! Złożyło się na nią trzech wytrawnych 


podagogów: prof. gimn. Józef Czernecki, 
nauczyciel seminarjum Józef Szablowski 
i nauczyciel szkół ludowych Stefan Tatuch. 
Dzieło to opracowali sumienni i pracowici 
autorowie tak wszechstronnie, a popularnie, 
że każdy nawet samouczek zdoła bardzo 
wiele skorzystać z niego. A cóż dopiero sami 
pp; nauczyciele kaligrafji! Dla nich zwłaszcza 
ma ten „Podręcznik* znaczenie i wartość 
wprost nieocenioną! Krytyka naukowa w 
w naszych czasopismach! pedagogicznych, 
powitała rzecz prosta — tę książkę 
z rzetelnym zachwytem, bo ona zasługuje 
istotnie na najpochlebniejszą ocenę. Toż na- 
wet laik każdy, gdy ją choć pobieżnie przej- 
rzy, widzi, jaki ogrom pracy iście benedyktyń- 
skiej włożyli w nią autorowie. 

Wystarczy dla — jakiego takiego zapo- 
znania ogółu inteligentnego — przytoczyć 
tytuliki co ważniejszych rozdziałów 
„Podręcznika*, (liczącego 280 stronic w du- 
żej oktawie) aby z mich nabrać, w przybli- 
zeniu bodaj, pojęcia o całości. 

Więc: O wychowawczem znaczeniu na- 
uki kaligrafji, o przyborach do pisania, o u- 
kładzie ciała, o celu nauki kaligrafji. Dalej 
idą: Zalety pisma dobrego, przestrogi o błę- 
dach przy pisaniu, linjament i proporcja pi- 
sma polskiego, teorja pisania pismem pol- 
skiem na jednej linji, to samo dla pisma nie- 
mieckiego. Tyle obejmuje część I, ogólna. 
Część II, metodyczna, zawiera rozdziały: O 
potrzebie znajomości metod przy nauce pi- 
sania, o ćwiczeniach przygotowawczych, o 
zaletach i brakach poznanych metod i o 
wzajemnym ich stosunku. Część druga, 
(praktyka pisma) mówi szegółowo o piśmie 
polskiem, ruskiem i niemieckiem, o piśmie 
rondowem polskiem i ruskiem, o frakturze i 
piśmie gotyckiem ; obejmuje skoropis łaciński, 
pismo ozdobne i kursywę kupiecką. Przed- 
miotem części IV są monogramy, piątej zaś 
tok nauki i lekcje wzorowe; szósta wreszcie 
obejmuje: Pytania z nauki kaligrafjj. w któ- 
rych mieści się cała treść „Podręcznika*. 

Liczne przykłady i ryciny w tekście, do 
których musiały być sporządzone osobne 
kiisze, wreszcie „wzory do podręcznika ka- 
ligrafji" , obejmujące 30 tablic litografowa- 
nych, urozmaicają pouczająco ten znakomity 
podręcznik o kaligrafji, który w całem tego 
słowa znaczeniu chlubę przynosi nietylko sa- 
mym autorom, lecz i naszej literaturze peda- 
gogicznej. St. W. 


KRONIKA. 


Dłarjusz lwowski. 

Czwartek, 24 listopada. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu, 
(ul. Długosza 1. 8), o godzinie 6 wieczorem, 
prof, dr. K. J. Nitman: „Geografja ziem pol- 
skich cz. VI, Śląsk* (z  brazami świetlnymi). 
— W zakładzie chemicznym uniwersytetu (ul. 
Długosza 1. 6), o godzinie 77/4 wieczorem, 
asyst. uniw. dr. S$. Opolski: „Powietrze, ogień, 
woda* (z doświadczeniami). 

Teatr miejski: „Tkacze”, sztuka. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. 

W gali ratusz.: Posiedzenie rady miejskiej. 
Początek o godzinie 6 wieczorem. 

W tow. im. Kilińskiego: Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków towarzystwa pol- 
skiej młodz. rękodz. im. J. Kilińskiego. Początek 
o godzinie 7!/, wieczorem. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu, 

Kalendarz. Czwartek (24): Jana od krz. 

Dorosława. — (11): Myny mucz. Wschód 
słońca 0 godzinie 7 minut 27, zachód o go- 
działe 4 minut 8. 

Stan powietrza: Godzina 6 
Ciepłota: --19R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek, w Ga- 
ticji wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno, 
ciepło, następnie deszcz; w Galicji zachodniej : 
Pochmurno, deszcz, Silne wiatry, temperatura 
spada. 

Adwent. Zbliża się okres świąt Bożego 
Narodzenia Wyprzedza go adwent, trwający 
cztery tygodnie, a przypominać ma okres czterech 
tysięcy lat, gdy ludzkość z utęsknieniem wycze- 
kiwała przyjścia na świat Zbawiciela. Kościół 
w tym czasie usuwa wszelkie oznaki radości. 
Kapłan wdziewa szaty liturgiczne barwy fiole- 
towej, które są symbolem pokuty i umartwie- 
nia. We Mszy Św. opuszczą się „radośne Gio- 
rja“, epistoły I ewangelje zastosowane są do 
chwili smutku, a kościół zapełnia wyrazami 
tego uczucia wszystkie modlitwy. 

Szczególniej to uczucie wyraża Msza po- 
ranna ku czci Najświętszej Panny Marji, odpra- 
wiana przez cały Adwent przed Świtem nazwana 
od początkowych słów „Introitu“ Rorate. Na 
ołtarzu pali się podczas Rorat siedm świec, 
które przypominają Świecznik siedmioramienny 
przed Arką przymierza. Najwyższa w środku 
jest wyobrażeniem Najświętszej Panny Marji, 
„tej gwiazdy zarannej". 

Mlanowania. Pierwszy prezydent najwyż- 
szego trybunału kasacyjnego zamianował po- 
zostających obecnie w służbie w najwyższym 
trybunale sdjunktów Sądowych: dra Feliksa 
Bocheńskiego z Podgórza i Tadeusza Łucza- 
kowskiego ze Zbaraża adjunktami w najwyż- 
szym trybunale (Łuczakowskiego extra statum). 

Namiestnik zamianował koncypistów na- 
miestnictwa : dra Zdzisława Jędrzejowicza, dra 
Tadeusza Żebrackiego, dra Łucjana Zawistow- 
skiego, Władysława Mięsowicza, Władysława 
hr. Skarbka, Włodzimierza Hendricha, Romana 
Balkę, Juljusza Friedricha, dra Henryka Stuben- 
volla i dra Dyonizego Wczele Pogorzelskiego 
komisarzami powiatowymi. 

Namiestnik zamianował praktykantów kon- 
ceptowych namiestrictwa: Stanisława Dorożyń- 
skiego w  Rohatynie i Władysława Zaczka w 
Brzesku, koncypistami namiestnictwa. 

Zamiana miejsc służbowych. Dyrekcja 
poczt i telegrafów pozwoliła na wzajemną za- 
mianę miejsc służbowych, oficjałowi poczto- 
wemu Ryszardowi Seifertowi we Lwowie i asy- 
stentowi pocztowemu Józefowi Senissowi w Kra- 
kowie 


Tano: 


Z politechniki. P. Karol Hargo!, rodem | cerstwach pedagogicznych*. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25 listopada 1904 r. 


z Krakowa, złożył na wydziale inżynierji tutej- 
szej politechniki drugi egzamin państwowy. 

Słub. We wtorek odbył się w kościele 
OO. jezuitów o godzinie 7 wieczorem ślub 
hr. Antoriego Meroviglia Crivelli, porucznika 
artyłerji, z panną Olgą Stromenger, córką 
znaneg» obywatela lwowskiego. Ślubu udzielił 
ks. kanonik Ziemiański w asystencji ks. su~ 
perjora St. Sopucha T. J. W czasie śłubu śpie- 
wał chór męski i przygrywała kapela 30 pp. 
pod kierownictwem kapelmistrza p. Rolla. 

Koncert technicki. Dnia 1 grudnia rb. 
w auli politechnicznej, odbędzie się na dochód 
tow. Bratniej pomocy słuchaczów politechniki 
koncert ze współudziałem panien Stefanji Cal- 
vasównej i Zofji Obtułowiczównej; panów: in- 
żyniera Misia i Eugenjusza Szperla, oraz kwar- 
tetu smyczkowego. 

Zasiużony odpoczynek. Redaktor Haj- 
dammaków, Mychajło Petryćxyj, rozpoczął dnia 
22 bm. odsiadywanie kary 3-miesięcznego wię- 
zienia, na które skazany został werdyktem sę- 
dziów przysięgłych za podburzające artykuły 
przeciw narodowości polskiej, jakie stale umie- 
szczał w swoim tygodniku. Niepomogły więc 
litografow:ne podania, sporządzone przez niego 
samego, któremi zasypywano kancelarię gabi- 
netową o ułaskawienie Petryckiego. Hajdamaki 
przestały wychodzić, ale chyba to nie żadna 
strata ani dla publicystyki, ani dla publiczności 
ruskiej. 

Połączenie Lwowa z Warszawą. Pisma 
warszawskie dondezą, że M. hr. Zamoyski otrzy- 
mał przedłużenie koncesji na kołej tomaszowską. 
Tymczasowo hr. Z. złożył na rachunek kapitału 
gwarancyjnego półtora miljona rubli. 

Budowa kolei rozpoczętą ma być w roku 
przyszłym, ponieważ zapewniony już został 
udział kapitalistów do sfinansowania całego 
przedsiębiorstwa, 

Poparzenie naftą. Uczeń rzeźbiarski, 
Franciszek Mieszek, na!ewał wczoraj wieczorem 
naftę do palącej się lampy tak nieostrożnie, że 
nafta w flaszcze zapaliwszy się eksplodowała, 
a płomienie poparzyły mu ciężko twarz i ręce. 
Lekarze pogotowia, odwieźli go po opatrzeniu 
w stanie grożnym, do szpitala powszechnego. 

Kradzieże. Kocioł miedziany, wartości 52 
kor., skradziono wczoraj wieczór z przed skle- 
pu Jana Schumana przy ul. Akademickiej 1. 3. 

W Królestwie w chederach język ro- 
syjzki jest obowiązkowy, a polskiego uczyć nie 
pozwolił świeżo kurator okręgu nauk., natomiast 
w cesarstwie inni kuratorowie nie pozwalaią 
uczyć w chederach rosyjskiego. To też minister 
oświaty — jak piszą gazety żydowskie był 
niemało zdziwiony, gdy egzaminowany przezeń 
chłopiec w chederze w Wilnie, czytał biegle 
po — hebrałsku, a na zapytanie ministra, d!a- 
czego nie czyta po rosyjsku, brzmiała odpa- 
wiedź: „nie wclno*. 

Testament aktorki. Niezwykły testament 
spisała niedawno pewna bogata artystka ame 
rykanka, Mary Irwin. Przeznaczyła ona miano- 
wicie 200000 dolarów na założenie narodo- 
wego teatru amerykańskiego, z tym jednak wa- 
runkiem, by Suma ta po jej śmierci złożoną 
została na procent składany i pozostawała 
w depozycie, dopóki kapitał nie wzrośnie do 
10,000 000 dolarów. Z chwilą, gdy suma ta 
osiągniętą zostanie, ma być założony wielki 
teatr popularny, w, którym grywane będą wy- 
łącznie amerykańskie utwory przez amerykań- 
skich artystów. Jedynym autorem obcym na tej 
scenie ma być Szekspir, 


Trucicielka 31 osób. Słynna irucicielka 
Jane Toppan, jedna z największych zbrodnia- 
rek na Świecie, dostała w ostatnich czasach 
napadów szaleństwa, wskutek których przenie- 
siono ją z więzienia do szpitala pod Londy- 
nem. Jane Toppan była z zawodu dozorczynią 
chorych. Zawód ten pozwalał jej na łatwe 
otrzymywanie różnych trucizn, które podawała 
swym ofiarom za każdym razem w inny spo- 
sób, a nadto ustłowała upozorować Śmierć 
ofiary jakąś inną okolicznością. Najczęściej 
podkładała ogień pod dom, gdzie znajdowała 
się ołiara. Nie zawsze jednak udawało się to. 
Wszystkich ofiar Todpan ma na sumieniu 31. 
Do tylu przynajmniej przyznała się. 

W r. 1902 skazano ją na dożywotnie więzie- 
nie. Przed paru miesiącami pojawiły się u niej 
pierwsze objawy zboczeń umysłowych. Więziona 
skarzyła się już to na straszne sny, już to na 
bezsenność. Lekarz więzienny ograniczył się 
wówczas na zaleceniu ruchu. Nagłe jednej no- 
cy morderczyni zaalarmowała cał€ więzienie 
strasznym krzykiem. Gdy dozorczyni weszła do 
jej celi, Toppan krzyczała: „Nie morduj! Trzy- 
dzieści jeden duchów woła na mnie: Nie mor- 
duj! Ratuj mię, bo one chcą maie wziąć ze 
sobą“. Takie napady szaleństwa wzmagały się 
z dnia na dzień, aż posiew zbrodni wyczerpał 
doszczętnie organizm morderczyni. Zbrodniarka 
widzi truciznę w każdem pożywieniu w każdej 
szklance wody, a w każdej osobie podejrzywa 
zbrodniarza na nią czychającego. 

Dozorczynie muszą strzedz szalonej, aby nie 
targnęła się na własne życie, gdyż w chwilach 
napadu chwyta się oburącz za gardło i z ca- 
łych sił dławi. W tych dniach zbrobniarka do- 
Stała straszniejszego, niż zwykle, napadu sza- 
leństwa  Nieludzkim głosem zaczęła krzyczeć: 
„Wszystkie trzydzieście jeden duchów prześla- 
dują mnie, chcą mię trucizną napoić i wyła- 
mują mi kości ze stawów! Ratujcie! Mordują 
mię! Potem padła na ziemię, z ust popłynęła 
jej piana i skurcz poskręcał jej człoki. 


Kalendarz „Smigusa* na r. 1905, ozdo- 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują- 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kieszon- 
kowy zaś kafendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bes 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwe 
plłzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn wit 
| herbat. Musłałowicz ! Janik, naprzeciw 
hotelu Imperfal. 

© IV. zebranie członków lwowskiego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego, które odbędzie się 
dnia 3 grudnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w 
szkole wydziałowej im. kr. Jadwigi: Mówić bępą: 
P. Bieńskowska Bolesława! „O kobiecie współcze- 


snej*. P. Majerski Stanisław wyjaśni: „Zjawiska a- 
stronomiczne na globusie*. P. Zdek Piotr: „O ka- 


„| nie może. 


* Z życia młodzieży. W Kółku inżynierów Tow. 
bratniej pomocy słuchaczów politechniki we Lwowie, 
odbyło się w piątek dnia 18 listopada b. r. doroczne 


f 
i 


walne zgromadzenie na którem po przyjęciu spra- , 


wozdania i udzielenia absolutorjum ustępującemu 
wydziałowi, wybrano pod protektoratem p. prof. Ka- 
rola Skibińskiego nowy wydział. 

* Kwesta książkowa na rzecz technickiego Koła 
„T. S. L.“ została przedłużoną i odbędzie się jeszcze 
w dniach 23 i 24 b. m, ponieważ delegaci tego Koła 
nie zdołali dotąd obejść ulic im wyznaczonych. 

Składki ca cele użyteczacaci pubiiczneż lub 
narodowej. 

Dla ubogiego ucznia na czesne, zło- 
żyli w dalszym ciągu: p. hr. C. B. 2 kor. 

Dla sieroty uczenicy III. klasy, p. Paweł 
Miinche z Gyergyi Tólgyes 4 kor. 

Zmarli : 

W Tarnowie zmarła Apolonja z Nawrotów Ni- 
zińska, wdowa po emer. urzędniku salinarnym, w 
68 r. życia. 

W Borysławiu zmarł Stanisław Śiiwiński, 
urzędnik galicyjskiej Kasy oszczędności, w 37 roku 
zycia. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we czwartek, „Tkacze”, sztuka 
w 5 aktach przez Gerharda Hauptmanna. 

Jutro w piątek, „Tkacze*, sztuka, 

W sobotę, „Tkacze*, sztuka. 

W niedzielę, gopałudniu o godzinie 
3!/, ku uczczeniu rocznicy listopadowej, „Kon- 
federaci Barscy*, dramat historyczny w 3 
aktach Adama Mickiewicza i „Widma* („Dzia- 
dy“), dzieło muzyczne, słowa A. Mickiewicza, 
muzyka Stanisława Moniuszki. 

Z Filharmonji lwowskiej donoszą: 
W sobotę, 26 bm., odbędzie się koncert p. 
Felicji Romanowskiej na cele dobroczynne. 
Wyborowy program, wykwintny smak artysty 
czny p Romanowskiej, która wyrobiła sobie już 
imię znakomitej pieśniarki, ściągną na ten kon- 
cert zapewne liczną publiczność. 

Bronistaw Huberman koncertować będzie 
w poniedziałek, 28 bm. Będzie to jedyny kon: 
cert tego wielkiego skrzypka, który mając lat 
12 olbrzymł odniósł sukces w koncercie Adeliny 
Patti w Wiedniu. Dziś, jako 21 letni młodzie- 
niec, Huberman błyszczy na horyzoncie artysty- 
cznym wśród najpierwszych i największych 
gwiazd. Przed kilku dniami najwytworniejsza 
publiczność londyńska w Saint-James Hall 
z niesłychanym entuzjazmem go przyjmowała. 

Pięćsetny numer 12-centowej Bibljo- 
teki powszechnej pojawił się w ostatnich 
dniach. Księgarnia Zukerkandla rozpoczęła to 
wydawnictwo z tuzin lat temu i już na wysta- 
wie krajowej 1894 r. otrzymała srebrny medal 
za kilkadziesiąt tomików, które do owego czasu 
wydała Dzisiaj doprowadziło się liczbę tomi- 
ków d3 pięciuset —- liczba pokażna i dotych- 
czas przez żadne tanie wydawnictwo u nas nie 
osiągnięta. Bibljoteka powszechna wierna swej 
nazwie, zwraca się do wszystkich i odznacza się 
wielką rozmaitością treści, tak, że każdy znaj- 
dzie tam czego potrzebuje i pożąda. Są tam 
nowele i humoreski, są powieści — są kome- 
dyjki i dramata — autorów szkoły starej i mo- 
dernistów. Są rzeczy, które warto raz przeczy- 
tać, są arcydzieła, do których chętnie powraca 
się niejednokrotnie. „Bibljoteka powszechna“ 
spopularyzowała klasyków naszych, podając ich 
dzieła w edycjach tanich a starannych, umie- 
ściła też znakomite przekłady obcych poetów 
(pióra: Aurelego Urbańskiego, Kasprowicza, 
Rossowskiego i i). Historja literatury występuje 
w wydawnictwie całym szeregiem rozpowsze- 
chnionych bardzo „Charakterystyk literackich* 
(układu Chmielowskiego, Mazanowskiego i i.), 
do dziejów powszechnych i polskich odnoszą 
się szkice Szajnochy, „Krwawy rok 1846* i 
„Rok złudzeń 1848*, popularne opowiadania 
historyczne dra K. Ostaszewskiego Barańskiego 
itd. Znajdujemy tam także podręczniki prakty- 
czne do nauczania się języków i inne pożyte- 
czne wydawnictwa. Nie ulega wątpliwości, że 
redakcja „Bibijuteki powszechnej“ uczciwie sta- 
ra się o podniesienie oświaty w narodzie, po- 
dajac dzieła cenne i doborowe takim warstwom 
społeczenstwa, do których książka droga dotrzeć 
Życzymy jej, byi nadal z pożytkiem i 
powodzeniem kroczyła w obranym kierunku. 

„Pijacze choroby i ich leczenie" we- 
dług zasad przyrodolecznictwa. Nakładem wy- 
dawnictwa Przewodnika zdrowia, (Czarnowski, 
Berlin, Karlstrasse 32). Cena z przesyłką: 60 
fen. — 70 hal. — 30 kop. 

Nie dosyć wyrzekać przeciwko  pijakom, 
nałeży też zastanowić się, że ci „sprawcy tylu 
szkodliwości“ przedewszystkiem cierpią Sami, 
a przytem często mn. w. mimowolnie. Istnieje 
dużo niemocy, do których autor przedstawionej 
nam książeczki słusznie odnosi się wprost jako 
do „pijaczych chorób”, wymagających  osobli- 
wego leczenia. Podane w tem dziełku środki, 
oparte na zasadach podawanych nam przez sa- 
mą przyrodę, powinny zostać podręcznikiem 
wszystkich, mających — bądź w łonie własnej 
rodziny, bądź w kole osób wzbudzających 
współczucie — kogoś dotkniętego tym nieszczę 
snym nałogiem. Zresztą dla nikogo nie powin- 
na być obojętną droga, przez którą „Człowiek 
przedtem niby do niczego, może — jak o tem 
świadczy dużo żywych przykładów — stać 
się nadspodziewanie wzorowym mężem, oj- 
cem, obywatelem — prawdziwie cennym człon- 
kiem społeczeństwa.“ 

Korespondencji Józefa Bohdana Zale- 
skiego, wydanej przez Djonizego Zaleskiego, 
wyszedł tom V. Obejmuje on czas od 1872 do 
1885, w dodatku kiika listów dawniejszych, 
a ponadto bardzo dobrze ułożony skorowidz 
do wszystkich V tomów. Interesująca ta ko- 
respondencja, mająca ogromną ważność dla 
naszego życia umysłowego w dużym stosunkowo 
okresie czasu, jest bardzo poważnym dorobkiem 
literackim. Książka ta, wydana nakładem p. D. 
Zaleskiego, znajduje się na głównym składzie 
w księgarni pp.: Gubrynowicza i Schmidta. 

Adam Stodor: Drobne poezje Kazimierza 
Brodzińskiego, Stanisławów- Warszawa 1905. 
„Jawnogrzesznica* Stanisławów-Warszawa 1905. 
Nazwisko autora nie jest obcem naszym czy- 
telnikom, niedawno bowiem omawialiśmy na 
tem miejscu jego poezje „Atlantyda* i „Ado- 
racje”, znają go także z poezji w piśmie na- 
szein drukowanych. Dziś mamy przed sobą 
dwie prace, których tytuły umieściliśmy powy- 
żej. W pierwszej z nich dał nam deskonałą 
monograiję twórczości Brodzińskiego z lat 
1815—1817 na tle szerokiem, przedstawiając 


' zebranego starannie i pracowicie. 


| która była „czysta biała", a stała się „służ 


; gał i wzory, na jakich się kształcił. Jest ™ 


chronologicznie wpływy, jakim Brodziński ul 


bardzo wiele nowego i ciekawego materja 

„Jawnogrzesznica”*, to piękny poemat, pełć! 
głęookich myśli i powagi. Spowiedź Magdaleny: 
Istary* i jej składała wszeteczne ofiary“, I 
krew „rezpaczną chucią rozszalałą”. 


Propaganda czynu... na 
scenie. 


Pod powyższym tytułem zamieszcza Gaź: 
Warsa. bardzo słuszne uwagi na temat, czj 
polska scena we Lwowie nie mogła się była 
obejść bez „Tkaczy*. Autor podpisany litera” 
mi aw. cr. powiada co następuje: 

„Obowiązkiem każdej wielkiej sceny jest 
przedstawić dzieła, które posiadają wartość 
artystyczną; tendencja utworu nie może być 
czynnikiem decydującym, musi ustąpić na 
plan drugi. Czyż jednak „Tkacze* na miano 
znakomitego dzieła sztuki zasługują? Nie — 
i raz jeszcze nie. Potężny talent dramatyczny 
Hauptmanna wycisnął i na nich swe piętno: 
poznać ex ungue leonem; jednakże nad rozwa“ 
gą pisarską, nad koncepcją artystyczną, wzię* 
ła w „Tkaczach* górę i przewagę żyłka agi” 
tacyjna, odziedziczona po dziadku, We wau- 
ku krew na wspomnienie przeszłości — „Tka* 
cze“ osnuci A na rzeczywistych wypadkach 
z r. 1844 na Śląsku pruskim — żywiej za- 
grała, opowiadania, usłyszane z ust ojca; 
powtórzył wiernie syn i zamiast „Kampfdra- 
ma“, stworzył sztukę tendencyjną, pełną ty- 
rad, wykrzyków i wypowiedzeń efektownych. 
Na wypadki, które przedstawia w dramacie, 
patrzył autor nie przez pryzmat artystyczny; 
lecz ze stanowiska agitatora, który występuje 
w obronie praw i przywilejów pokrzywdzo= 
nych i dlatego stracił równowagę! Niepospo* 
spolity znawca dusz ludzkich nie wnikn 
głębiej w te tajnie przepastne; użył efektów 
grubych i przesadnych, reprodukował nibyto 
wiernie i dokładnie — ale jednostronnie. 

Dramat kończy się zwycięstwem robo- 
tników nad pracodawcami — a więc staje 
się zadość sprawiedliwości. Czyż jest to je- 
dnak sprawiedliwość, jeśli rohotnicy zburzą 
fabrykę, zniszczą jej urządzenia? Czyż czyn 
taki etycznie można wytłómaczyć ? Prawda, 
w życiu to się przytrafia i winowajców u- 
sprawiedliwiamy, a mawet uniewinniamy, lecz 
między salą sądów przysięgłych a deskami 
scenicznemi jest chyba różnica. 

Zwycięzcy „Tkacze*, walczący w swej o- 
bronie, nie zdobywają Ssympatji słuchacza 
czy czytelnika; zgadzamy się zich żądaniami, 
odczuwamy ich niedolę, lecz czyny ich wzbu- 
dzają wstręt i oburzenie. Pierwiastek tragi- 
czny znika Í zostaje jedynie uczucie przy- 
gnębienia, z którego wyrasta żal do autora — 
żal usprawiedliwiony, iż scenę przemienił w 
salę agitacyjną, z której ma wyjść zniszcze- 
nie, mord i pożoga. 

Może zbyt gorące słowa wyszły z pod 
pióra, lecz dyktowała je miłość prawdy i 
szacunek dla wielkiej sztuki, którąby się pra- 
gnęło widzieć jak najczęściej na scenie na- 
szej. Nie chcemy potępiać i pragniemy usza- 
nować przekonanie i zapatrywanie przeci- 
wnika — nie możemy jednak znaleźć wytłó- 
maczenia, po co i dla kogo ukazała się w 
teatrze naszym „propaganda czynu“. 


Rada państwa. 


Wczorajsza umiarkowana i rozważna 
mowa p. Petelenza wywołała w całej izbie 
jak najlepsze wrażenie, to też mowcy serde- 
cznie gratulowano, a jednym z pierwszych, 
który pospieszył z gratulacją, był minister dr. 
Randa. 

Również mowa p. Michejdy, wygło- 
szona z godnem uznania umiarkowaniem po- 
ważna i rzeczowa odpierała dzielnie ataki ha- 
katystów śląskich na prawa języka polskiego 
na Śląsku. 

P. Michejda nie poszedł drogą Demlów ; 
nie przemawiał tak, jak oni, namiętnie, nie 
napadał na Niemców, lecz spokojnie i z go- 
dnością domagał się równych praw dla iu- 
dności polskiej na Śląsku; protestował prze- 
ciw okupowaniu przez Niemców Cieszyna, 
jako miasta niemieckiego, oraz oświadczył, że 
uczyniony Polakom zarzut, iż zakłócają po- 
kój narodowy na Śląsku, Są zupełnie bez- 
podstawne. 

Polacy absolutnie nie mają na Śląsku 
zamiarów zdobywczych, pragną iylko praco- 
wać dla swych interesów narodowych, co je- 
dnakowoż jest uniemożliwione przez półśrod- 
ki i machinacje rządu. Przyczyną panującego 
na Śląsku niezadowolenia są — egoizm na- 
rodowy i kolosalna agitacja wśród ludności 
niemieckiej w ogóle, a zwłaszcza wśród ra- 
dykalnych stronnictw niemieckich. Dalej oma- 
wiał mowca stosunki szkolne na Sląsku i za- 
znaczył, że szkolnictwo śląskie jest w rękach 
niemieckich, chociaż Polacy i Czesi tworzą 
przeważającą większość ludności. Co się 
tyczy zarzutu, iż Polacy wychowywani są w 
nienawiści do Niemców, to mowca tyle na 
to odpowiedzieć może, że Polacy zawsze 
byli i są przeciwni antidynastycznym dążno- 
ściom, rozpowszechnionym na Śląsku, 

W powodzi mów namiętnych i podbu- 
rzających, jakie w izbie wygłaszali pp. Erler, 
Demel, Berger i inni radykali niemieccy, po- 
ważne wystąpienie obu posłów polskich u- 
czyniło tem bardziej dodatnie wrażenie. 

+ 


s 

W kuloarach parlamentarnych przez cały 
dzień wczorajszy panowało usposobienie bar- 
dzo pesymistyczne. Faktem jest, że ludowcy 
niemieccy grożą ostrą opozycją. W niemie- 
ckim komitecie czterech, p. Derschatta, prze- 
wodniczący klubu niemiecko: ludowego, prze- 
mawiał bardzo namiętnie za zerwaniem wszel- 
kich dalszych rokowań z rządem. Aby nie 
dopuścić do zupełnego zerwania, komitet 
czterech postanowił zwołać komisję parla- 
mentarną zjednoczonych stronnictw niemie- 
ckich, która poweźmie ostateczną decyzję. 
Ludowcy prą do opozycji nietylko ze względu 
na sprawę insbrucką, ale mają jeszcze jakieś 
inne nieokreślone obawy, a w pierwszej linji 
boją się, jak mówią, wprowadzenia do rzą- 


Projektujemy i wy konujemy: Ogrzewania centralne, wen- 
| wodociągi i kanalizację rurową, 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie mecha- 
patentowanem naftowem światłem żarowem 
„Znicz* w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


tylacje, 


niczne. (Oświetlenie 


łaźnie, łazienki, 


Chylewski, Hruby i Sp. 


dawniej Władysław Niemeksza. 


Kopernika 15 a, II. piętra. 


Biuro techniczne i Zakład 
instalacyjny 


we Lwowie, 
a8 


Przyjmujemy zamówienia na: Eray, kotły parowe. 
Chłodnie mechaniczne fab or 

drożdży, Browary. Tartaki, 
Lokomile i motory gazowe, benzynowe, $pirytusowe (szwędz- 
kie i amerykańskie) etc. etc. 


ki lodu. zelnie, Fabryki 
łyny zwykłe i autonomiczne. 


kierykalnego kierunku, zainicjowanego 
zez znaną reformę szkolną, uchwaloną przez 
sim dolno-austrjacki i przez nominację hr. 
quoy*a ministrem rolnictwa. Są to atoli 
iko frazesy, raczej idzieim o to, iż nie chcą 
Sjąć jasnego stanowiska wobec ugody au- 
J0-węgierskiej i nie dopuszczą do powa- 
Ych i normalnych obrad parlamentu póty, 
ki ugoda z Węgram: nie zostanie przepraą 
ddzona na podstawie §. 14. 
Dodać atoli należy, że sytuacja jest tak 
„damutną, że każde Sprawozdanie o niej 
tyczy tylko danej chwili. Jutro może się 
Szystko zmienić. Ze strony szlachty wierno- 
onstytucyjnej zapewniają, że w klubie tym 
scale niema uspobienia pesymistycznego i 
Są tam zdania, iż wszystko pomyślnie się 
oży. 
Pisma wiedeńskie twierdzą, iż sytuacja 
atego się nie wyjaśnia, że w parlamencie 
januje ogólnie wzajemna nieufność. Niemcy i 
“zesi występują wrogo przeciw Sobie nie 
Yle politycznie, ile osobiście. W ciagu lat, 
W zez które parlament był niezdolnym do 
Aracy i nie obradował, a posłowie nie sty- 
žali siz z sobą, stali się dla Siebie wzajemnie 
pełrie obcymi. 
Wzajemna nieufność i rezerwa — pisze 
W. Journal — okazuje się także z tego, 
dotychczas w dyskusji nad mową dra 
oerbera, nie zabrał głosu żaden z przy- 
ódców niemieckich lub czeskich, jedynie 
Ęlatego, aby nie być zmuszonym do określe- 
Mie swego stanowiska. Odgrywa tu także 
Wielką rolę jeszcze jeden czynnik, a miano- 
Ẹ Wicie nieporozumienia, które istnieją w łonie 
4 Doszczególnych stronnictw, Solidarności wśród 
5 Niemieckiej „Gemeinbiirgschaft* wcale niema, 
à również i posłowie czescy, którzy się roz- 
Padli na kilka stronnictw, nie mogą się zgo- 
dzić na jakąś jednolitą akcję polityczną. Ba, 
Nawet klub młodoczeski z powodu panują- 
$ ych w jego łonie różnic mie może się zdo- 
być, na uchwalenie taktyki, któraby stano- 
Wita podstawę jego dalszej działalności. 
| Rywalami w tym klubie są dr. Pacak i 
dr, Kramerz. jeżeli jeden z nich mówi o o- 
portunizmie i o zawróceniu z drogi obstruk- 
Ẹ cji, to można być pewnym, iż drugi całą siłą 
$ swej wymowy bronić będzie taktyki radykal- 
g?ej i doradzać prowadzenia dalszej obstruk- 
cji Zwolennicy dra Kramarza stanowią w 
klubie młodoczeskim sporą liczbę i dlatego nie 
Ẹ iest wykluczoną niespodzianka, iż dra Pacaka 
może Spotkać taki sam los, jaki spotkał po- 
przednika jego dra Engla, a mianowicie, iż 
$ lako przewodniczący klubu pozostanie w 
$ mniejszości. Z odpowiedzi, jaką dr. Pacak 
| dał onegdaj na przemówienie w klubie dra 
| Randy, jasno wynika, że dziś dr. Pacak nie 
f iest jeszcze pewnym, jak się ukształtuje w 
| przyszłości polityka jego klubu. 

Niemcy są ogromnie niezadowoleni z od- 
powiedzi, jaką dał dr. Koerber komitetowi 
czterech na postawione przez niago żądania, 
zterej ci przewódcy niemieccy, udawszy się 
na konferencję do dra Koerbera przedstawili 
Mu, że ostatnie zarządzenia gabinetu na polu 
polityczno-narodowem przynoszą Niemcom 
wielkie szkody i dlatego muszą oni domagać 
Bię od rządu, aby tym szkodom zapobiegł. 
Dr. Koerber odpowiedział, że zawsze Spełni 
wszystkie uzasadnione żądania Niemców. 

Sprawie paralelek słowiańskich na Śląsku 
szuka właśnie rząd innego wyjścia i ma na- 
dzieję, iż je znajdzie. Załatwienie sprawy wło- 
| skiego fakultetu prawnego leży w rękach 
| parlamentu, który może załatwi wniesione 
przez rząd przedłożenia w Sprawie utworze- 

| Ria uniwersytetu włoskiego. 
| Rozporządzenie w Sprawie egzaminów 
f prawnych na uniwersytecie zagrzebskim pod- 
dane będzie rewizji i prawdopodobnie wkrót- 
ce już ulegnie zmianie. 
|| Przy końcu konferencji dr. Koerber pro- 
sił czwórkę niemiecką, aby szukała zbliżenia 
się do innych stronnictw w izbie i aby Niem- 
| cy wobec narodowo-politycznych żądań in- 
nych narodów, okazali choć nieco objekty- 
| wności. Odpowiedź ta, jak już powyżej pod- 
 nieśliśmy, Niemców bardzo niezadowoliła. 
| Szczególniej niezadowolony jest z niej Der- 

Schatta i on też najbardziej prze swe stron- 

| nictwo (ludowców niemieckich) do opozycji. 


tFelegramy „Dziennika Polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 
Mowa p. Michejdy. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajsze- 
go posiedzenia izby posłów, poseł Michej- 
da wykazywał, że na podstawie specjalnie 
przekrojonej ordynacji wyborczej do sejmu 
śląskiego, Niemcy są faktycznymi panami 
kraju. W sądownictwie niemal 90 pre. jest 
Niemców, a także w szkolnictwie do nieda- 
wna byli sami Niemcy. 

Dla ludności okrągło 30 tysięcznej Niem - 
cy mają 10 państwowych szkół Średnich 
słuchajcie, słuchajcie !!) Natomiast Polacy i 

zesi, którzy stanowią przeważną większość, 
nie mają ani części. Nieprawdziwem jest 
| twierdzenie, jakoby mieszczaństwo i chłopi 
na Śląsku byli po niemiecku usposobieni, tak 
samo nieprawdziwem jest twierdzenie p. Dem- 
la, jakoby na Śląsku mógł panować pokój 
narodowościowy, gdyby nie wmieszanie się 
rządu, przeciwnie, właśnie na Śląsku nie 
może panować pokój wobec agitacyj niemie- 
_ckich i zaborczego stanowiska. 
Następnie mowca omawiał sprawę ró- 
 wnoległych klas słowiańskich w s*eminarjach 
nauczycielskich na Siląsku i przypomniał, że 
podanie o pozwolenie na prywatne semi- 
narjum polskie, leżało niezałatwione w radzie 
szkolnej i ministerstwa oświaty. Także pry- 
| watnemu seminarjum polskiemu Niemcy byli 
przeciwni. A kiedy rząd załatwił sprawę w 
znany sposób, zaczęto dowodzić, że to jest 
tylko owoc agitacji. Ale co do tego, należy 
odpowiedzieć, że my, Polacy, agitujemy sta- 
 nowczo za mało i musimy rozpocząć zna- 
cznie Silniejszą agitację, aby naszym słusznym 
prawom stało się zadość. Nasze szkoły pol- 
skie i czeskie, jeżeli wychowują, to tylko 
swoich rodaków, a nie, jak szkoły niemie- 
ckie, które sobie stawiają za zadanie wycho- 
wywanie narodowościowych renegatów. My 
agitujemy wśród swoich tylko rodaków. 
(Oklaski). 
Na zarzut, że na cele śląskie płyną także 


| 
| 


| 
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pieniądze z Warszawy, mowca nie myśli od- 
powiadać — owszem, przyznaje to otwarcie, 
ale na odwrót zapytajmy, czy ktokolwiek ro- 
bił Niemcom austrjackim zarzut z tego, Że 
biorą pieniądze na Schulverein od Niemców 
z Rzeszy. Tak samo należy przypomnieć agi- 
tację towarzystwa Gustawa Adolfa, prowa- 
dzoną przez zawodowych agitatorów z Nie- 


, miec. A już najmniejszego prawa mie mają do 


kazań na temat antidynastycznego usposobie- 
nia ci, którzy wybrali właśnie dzień 18 sier- 
pnia do demonstracyj przeciw  paralelkom 
śląskim. 

Mowca przypomniał, że sejm śląski wie- 
lokrotnie zaznaczył brak zakładów do kształ- 
cenia nauczycieli słowiańskich. Twierdzenie 
zaś, że popełniono błąd, wybierając ku temu 
miasto niemieckie, jak już choćby dlatego nie- 
uzasadnionem, że Cieszyn miastem niemie- 
ckiem nie jest i nigdy niem nie będzie. We- 
dle spisu ludności z roku 1900 było w Cie- 
szynie na 10510 Niemców 5950 Polaków, a 
1.500 Czechów, cała zaś podmiejska ludność 
jest czysto polską. Ale nawet pomiędzy Niem- 
cami cieszyńskimi prawdziwych Teutonów mo- 
żnaby na palcach policzyć. 

Zresztą, same organy niemieckie, jak 
Sles. d. Zźg. i Neue Sles. Zżą., same stwier- 
dziły, że wzburzenia z powodu założenia pa- 
ralelek niema, o czem już Świadczyły zgro 
madzenia, zwołane celem zaprotestowania, któ- 
re się odbyły przy bardzo nielicznym udziale, 
pomimo, że zaproszono na nie Niemców z 
całego kraju. Pisma więc owe, wobec braku 
wzburzenia, dopiero wzywały do agitacyj, al- 
bowiem ich zdaniem Cieszyn jest tak samo 
zagrożony, jak Port Artura. (Wielka wo- 
sołość). 

W dalszym ciągu p. Michejda polemizo- 
wał z p. Kaiserem i wziął prezydenta kraju 
w obronę, nazywając jego postępowanie zu- 
pełnie poprawnem. Polacy nie myślą robić 
żadnych zdobyczy narodowościowych, doma- 
gają się tylko tego, co im gwarantują ustawy 
zasadnicze. A jeśli się im nawet tego dać nie 
chce, to zmusza się ich do walki. (Żywe 
oklaski). 

Wniosek nagły p. Walewskiego. 

Następnie posiedzenie przerwano, a pre- 
zydent zawiadomił, że p. Walewski po- 
stawił wniosek nagły, w którym powołał się 
na odpowiedź prezydenta, daną p. Daszyń 
skiemu na żądanie wystąpienia przeciw ko- 
rupcji w izbie, że inicjatywa w tej Sprawie 
należy do izby. W dalszym ciągu p. Wa- 
lewski powołał się na wniesioną w maju w 
izbie posłów interpelację p. Brejtera, która 
zawierała Szczegóły, nie mogące pochodzić 
od kogo innego, jak od akcjonarjuszy bar. 
Poppera i od adwokatów dra Frischauera i 
Aschkenazego, który jest zastępcą Stanisława 
hr. Wiszniewskiego. Wnioskodawca zwraca 
też uwagę, że sąd cywilny w Wiedniu nie- 
słusznie ubliżył członkowi izby poselskiej, 
wydając wyrok bez dopuszczenia dowodu 
z jego strony, w którego motywach dotknął 
go osobiście. 

Mowca przeto stawia wniosek o wybór 
komisji z 36, celem zbadania: 

1. Czy na prawdzie i faktach opierają 
sie zarzuty zawarte w interpelacji z dnia 10 
maja i w wyroku sądu handlowego z dnia 
19 kwietnia przeciw p. Walewskiemu, jakoby 
nadużywał mandatu poselskiego do celów 
prywatnych i jakoby to robił za poparciem 
rządu. 

2. Na jakiej podstawie i na czyją inter- 
wencję dyrekcja skarbowa we Lwowie zwró- 
ciła bar. Popperowi zapłaconych 35.000 kor. 

Prezydent oświadczył, że na wniosku 
tym znajduje się tylko podpis p. Walewskie- 
go; musi go przeto poddać pod poparcie 
izby, Za nagłością wniosku posła Walewskie- 
go oświadczyła się niemal cała izba, po- 
czem posiedzenie zamknięto. 

Następne dziś. 

Interpelacja. 


Wiedeń. P. Fresl zainterpelował, czy 
rząd zamierza interweniować w Sprawie ro- 
botników w fabryce Skody. 

Przeciw mowom antidynastycznym. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Na skutek inicjaty- 
wy konserwatywnej szlachty czeskiej, do któ- 
rej przyłączyli się Polacy, klub młodoczeski, 
liberali i iudowcy niemieccy, centrum katoli- 
ckie, oraz szlachta wiernokonstytucyjna, na- 
stąpi dziś w izbie enuncjacja, domagająca się 
od prezydenta izby, aby użył wszelkich do- 
puszczalnych środków celem przeszkodzenia 
wygłaszaniu mów antidynastycznych, które ze 
strony posłów radykalnych są ustawicznie na 
porządku dziennym. 

Z klubu czeskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się 
posiedzenie klubu czeskiego. Wybrano na 
niem p. Pacaka ponownie zwierzchnikiem, dra 
Stransky'ego pierwszym wiceprezydentem, p. 
Kramarza drugim. Do komisji parlamentarnej 
wybrani zostali: dr. Herald, Kaftan i Sileny, 
a jako uzupełniający członkowie: Howorka, 
br. Brazak i Spindler. Toczyła się nasłępnie 
w dalszym ciągu dyskusja nad sytuacją po- 
lityczną. 


Wojna jJaponji z Rosja. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 
Z placu boju. 


Petersburg. (Urzędownie). Generał 
porucznik Sacharow telegrafuje do sztabu 
generalnego: Nasi strzelcy ochotnicy obsa- 
dzili 20 bm. o 4 rano wzgórze po obu stro- 
nach wąwozu Szinhejlin, mniej więcej o 4 
klm na północ od Czitungo. 9 naszych strzel- 
ców podsunęło się aż pod obwarowania ja- 
pońskie, rzuciło kilka granatów ręcznych, 
poczem otworzyło szybki ogień karabinowy 
na Japończyków, którzy się ze stratami co- 
fnęli. Strzelcy zabrali pozostawioną broń i 
amunicję. Dnia 11 bm. część oddziału rosyj- 
skiego, który poprzednio walczył z Japoń- 
czykami, został zaatakowany, nieprzyjaciela 
jednakże odparł ze stratami. Nasze straty wy- 
noszą: 10 oficeców, 30 żołnierzy rannych a 
10 żołnierzy zabityco. Dnia 22 bm. Japoń- 
czycy zajęli wieś Sahepu. Noc na 23 bm. 
minęła spokojnie. 

Paryż. (Tel. wł.) Tutejsze wydanie 


N.]. Heraldda przytacza wyrażenie 
się gen. Kuropatkina, iż do wio- 
sny w Mandżurji nie zajdzie nic 
ważnego. 

Z Portu Artura. 

Armja japońska pod Portem 
Artura donosi. że onegdaj dostrzeżeno, iż 
budynek położony koło arsenału, stanął w 
południe w płomieniach i palił się do godz. 
10 wieczór. 

Berlin. Do Local Anzeigera donoszą z 
Szangaju z wiarygodnego źródła, że w Por- 
cie Artura znajduje się obecnie 5 rosyjskich 
okrętów wojennych, 2 pancerniki, 3 kano- 
nierki i 11 kontrtorpedowców. Okręty wojen- 
ne I. klasy są już niezdolne do użycia, okręt 
„Bojan*, jakoteż jeden kontrtorpedowiec mo- 
gą być każdej chwili użyte, Oba te okręty 
ustawiły się poza obrębem Portu Artura, aże- 
by ujść morderczemu ogniowi bateryj ja- 
pońskich. 

Łodzie podwodne dla Japonii. 

Tokio. (Biuro Reutera). Pięć łodzi pod- 
wodnych przybyło wczoraj do Jokohamy. 

Przejazd floty czarnomorskiej przez 
Bosfor. 

Paryż. (Tel. wł) Dzienniki tutejsze 
otrzymały wiadomość, że stronnictwo wojen- 
ne w Rosji, a przedewszystkiem w. ks. Ale- 
ksy skłonili cara, aby zażądał od sułtana 
zezwolenia na przejazd floty czarnomorskiej 
przez Dardanele. Anglja jest o tem powiado- 
mioną i poczyniła wszelkie kroki, aby temu 
przeszkodzić, sułtan atoli miał odpowiedzieć, 
że dotychczas nie złożył wuale jeszcze de- 
klaracji neutralności i wskutek tego niczem 
nie jest związany. Tutejsze dzienniki sądzą, 
że jeśli sułtan na przejazd floty czarnomor= 
skiej zezwoli, to Anglja będzie przeciw temu 
energicznie protestowała, ale do wojny nie 
doprowadzi. 


DEPESZE 
telegraficzne i teiefoniczne. 


Zajścia na Węgrzech. 
Budapeszt Ze stronnictwa liberalnego 
wystąpił poseł Szechenyi, a Juljusz Andrassy 
w otwartym liście zawiadomił wyborców, że 
występuie z partji liberalnej, lecz do opozy- 
cji się nie przyłączy. 


Traktat handlowy z Niemcami. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Traktat handlowy 
austrjacko niemiecki jest już w znacznej czę- 
ści gotów. Referenci fachowi prace swe już 
ukończyli, ale pozostało jeszcze niezałatwio - 
nych kilka ogromnej doniosłości pozycyj. 
Będą więc one przedłożone do załatwienia 
naradzie ministerjalnej. Do tych pozycyj na- 
leży ogromnie ważna dla Galicji sprawa cła 
od drzewa.. 


Strejk robotników kolejowych. 


Wiedeń. Dotychczas strejkuje przeszło 
1.000 robotników węglowych. Spokoju nie 
zakłócono. Na dworcu północnym wydano 
rozporządzenie, iż strejkujący mają natych- 
miast opuścić zajmowane przez siebie ubika- 
cje. Wywołało to wielkie rozgoryczenie, lecz 
zarządzenie cofnięto. 250 stojących przed 
dworcem wozów na węgiel musiało odjechać 
próżno. 


Projekt konstytucji w Rosji. 


Petersburg. (Tel. wł.). Odbywający 
się tutaj zjazd ziemstw miał oświadczyć się 
ogromną większością głosów za konstytucją. 

Jak słychać projekt konstytucji zawiera 
następujące zasadnicze postanowłenia: Na 
czele państwa stoi car i zgromadzenie pań- 
stwowe tzw. „duma.“ 

Wolność sumienia, zgromadzeń, indywi- 
dualność osób jest zagwarantowaną. Następ- 
stwo tronu pozostaje niezmienione. Car skła- 
da przysięgę na urządzenia państwowe i 
„dumę*. 

Osoba cara jest nietykalną. Ministrowie 
są odpowiedzialni za czyny cara. Duma wy- 
bierana na przeciąg 3 lat Składać się ma z 2 
izb, t. į. z izby ziemstw i z izby zasiępców 
ludu. 

Izba 2ziemstw składa się z zastępców 
zgromadzeń ziemstw i zgromadzeń miast, izba 
zaś zastępców ludu składa się z posłów wy- 
bieranych na podstawie ogólnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego. 

Czynne i bierne prawo wyborcze przy- 
sługuje każdemu pełnoletniemu obywatełowi 
płci męskiej. 

Ustawy będą uchwalane przez obie izby 
i zatwierdzane przez cara. Władza wykona- 
wcza leży w ręku kanclerza, który mianuje 
ministrów. 


Tokio. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowania. Wiedeń. (Tel. wł.) Wie- 
ner Złg ogłasza: Cesarz zawianował nadzwy- 
czajnego profesora dogmatyki fundamentalnej i 
filozofji chrześcijańskiej ks. Jana Żukow- 
skiego we Lwowie zwyczajnym profesorem 
uniwersytetu. 

Prezydent ministrów zamianował naczel - 
nika kaneelarji sądu obwodowego w Suczawie 
Karola Gudera starszym naczelnikiem kancela- 
rji, a asystenta kancelaryjnego Stanisława Ter- 
leckiego urzędnikiem wykonawczy m Il kl. sądu 
kraj lwowskiego. 

Nadanie prezenty. K raków. (Tel. pryw.). 
Zebranie profesorów Uniwersytetu Jagielioń- 
skiego, wykonując prawo patronatu, nadało 
prezentę na probostwo św. Mikołaja w Krako- 
wie ks. drowi Józefowi Rychlikowi, proboszczowi 
w Pleszowie. 

Kasa św. Wacława w Pradze. Praga 
(Tel) Na wczorajszem zgromadzeniu członków 
Towarzystwa „Kasa zaliczkowa im. św. Wacła- 
wa” uchwalono cichą likwidację towarzystwa. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 23 listopada. 
(fr) Spekulanci w walorach żelaznych otrzy- 
mali podobno poufne informacje, że sprawa 
zniżenia cła od żelaza w nowym traktacie han- 


dlowym z Niemcami nie stoi dla nich tak żle, 
jak myślano i że prawdopodobnie cło to wcale 
nie zostanie zniżone. Skutkiem tych krętactw 
zapanował na giełdzie bardzo ożywiony ruch 
w walorach żelązaych, a niektóre z nich osią- 
gnęły ogromne zwyżki, np praskie akcje żela- 
zne o 40 koron.— Wogóle tendencja całego tar- 
gu pieniężnego była dziś korzystna, do czego nie 
mało przyczyniało się dobre usposobienie pa- 
nujące na giełdach zagranicznych, które parły 
ku zwyżce. Z Berlina donoszą, że skutkiem za- 
kończenia wojny taryfowej o przewóz emigran- 
tów do Ameryki niemieckie towarzystwa okrę- 
towe podwyższą w najbliższym czasie cenę ja- 
zdy do Ameryki na 160 do 89 marek od 
osoby, a więc przeszło w tiójnasób, gdyż w 
czasie najgorętszej walki konkurencyjnej brały 
one pasażerów i po 50 marek. 

Austrjacki „Lloyd“ według projektu nowego 
układu subwencyjnego otrzymać ma od rządu 
austrjackiego roczną subwencją 9,200.000 ko- 
ron, zobowiązany zostanie jednak do zaprowa- 
dzenia kilka nowych rut do Afryki wschodniej 
i południowej. 

— Europejskie zboże w Ameryce. 
Z Ameryki przychodzi niespodziana wiadomość, 
że kilka tamtejszych młynów «świadczyło, że 
wobec braku materjału do mielenia, zamierzają 
sprowadzać zboże z Rosji. Młyny te, produko- 
wały dotychczas mąkę dla Anglji, tak, że spro- 
wadzone z Europy zboże, powracałoby do niej 
znowu w postaci mąki. Od czasu, kiedy Ame 
ryka zboże swe do Europy posyłać poczęła, 
jest to pierwszy wypadek, by  zapotrzebowała 
znowu europejskiego zbcża, a w dodatku w tak 
niefortunnej dla Rosji chwili, kiedy wskutek 
wojny rolnictwo jej niedomaga, a jego pro- 
dukcja w zmobilizowanej armji wielkiego znaj- 
duje konsumenta. 


— Lwowski targ na bydło z dnia 23 li- 
stopada. Komunikat miejskiej centralnej targo- 
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 118 sztuk; b) jałownika 120 
sztuk; c) cieląt 42 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 52 sztuk. Razem 332 
sztuk. Woły płacono od 60 do 69'— kor., krowy 
od — do 64*— kor., buhaje od 55 do 66*— kor., 
cielęta od 58 do 68 kor., nierogaciznę od 70 
do 80 kor. wszystko za jeden centnar żywej 
wagi. Owce za sztukę od — kor. — hal. do 
= | = licll 

— Wiedeń 23 listopada. Kursa giesdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zakt. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 305—, Austr. zakt. kred. z ob. 
p. z r. 1869 3 proc. 298—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 1C0 zł. m. k. 4 proc. 278'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 272—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 prec. 94—; b) bezprocentawe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20775, Zakł. kred. 
dla h. i p. pu 100 zł. 478—, Clary 40 zł. m. i. 
153—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 79'50, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 87—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 69 , Ofen 40 zł. 162—, Palffy 40 zł 
m. k. 164 —, Czerw. krz'*a austr. tow. 10 zł 
54'--, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 29—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zi. 66:—, Saima 40 zł. m. 
kon. 223—, Pożyczka saicburska 30 zł. 76—. 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 13410, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 523—, 

-- erlin 23 listopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 211'70, Staatsbahny 
118 60, Diskont Comaqdit 19290, Berlińskie 
Tuwarz. handi. 162'90, Laura 257'40, Bochum 
228'10, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 21645, Kolej warsz.-wiec. 
164 00, Kolej morza Śródziemnego 9150 Kolej 
Meridionaina 149 —, Losy tureckie 130'75, Ren: 
ta włoska + »„Harpener“ kopalnie węgla 
221'90, Kolej Marienburg-Mławka —'—, Konso- 
¿Jaton 454—, Lombardy 1760, Kolej Henry 
10910, Niemiecki bank narodowy 128'90, Kz- 
nada Profered 132—, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 12425; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau} —*—; Huta „Donnersmark* 268 25. 

-- Berlin 23 listopada. Austrjackie Łank- 
not, 85*—, spirytus — —. 

— Frankfurt 23 listopada. Austrjackie 
kredyty 21180, Kolej państwa ——, Diskonte 
193'20, Laura ——. 

— Paryż 23 listopada. 4 procentowa 
rinte 9830 maka 31 65 


. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek dnia 24-go listopada 1904 r. 
PO RAZ CZWARTY. NOWOŚĆ. 


WIZ ACZE 


(DIE WEBER). 


sztuka w 5 aktach przez Gerharda Hauptmanna ; 
tłumaczył Edmund Libański. 


OSOBY: 

Dreissiger, fabrykant bar- 

chanów p. Feldman 
Pfeiffer, ekspe- 

djent i u Dreis- p. Kliszewski 
Neumann, kasjer sigera p. Ruszczyc 
Filigner, pomocnik p. Recheński 
Becker | p- Adwentowicz 
Stary Baumert | p. Solski 

| Horning | p. Chmieliński 
| Stary Hilse | Tk p. Jaworski 
Stary Ansorger acze p, Kwiatkiewiez 
Maurycy Jae- 
ger, urlopnik p. Roman 

Gottlieb p. Nowacki 
Wittig, kowal p. Hierowski 
Wiegand, stolarz p. Węgrzyn 
Pastor Kistelhans p. Wysocki 
Weinhold, kandydat teo - 

logji i korepetytor p. Brzozowski 
Komiwojażer p. Okornicki 
Heideg, inspektor policji p. Nowicki 
Kutsche, żandarm p. Kratochwil 
Schmidt, chirurg p. Kosiński 


Welzel, szynkarz 

Ludwika, żoną Gottlieba 

Matka Baumert, żona 
Baumerta 

Pani Dreissiger 

Henrykowa, żona tkacza 


p. Fedyczkowski 
pni Bednarzewska 


pni Gostyńska 
pni Wojnowska 
pni Węgrzynowa 


„mm A e O a A EYE 


Matka Hilse pni Otrembowa 
Welzlowa, żona oberżysty pni Rotter 
Emma | pni Pawińska 
Berta | dzieci Raumertów pna Sławińska 


August p. Ruszczyc 
Rzecz dzieje się około roko 1840 na Śląsku. 
Początek o godzinie 7-mej wieczorem. 
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Przyjechali do Lwowa. 


dnia 23 listopada 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. W. Gnie- 
wosz z Nowosielicy. S. Cieński z Wodnik. K. Bro- 
mirski z Jaszczówki. W. Gnciński z Kiasnego. M. 
Giuse!  Fcisztyna. K. Żelechowski z Chyrowa. W. 
Kempner z Latowic. S. Straszewski z Drobca. St. 
Kołłypajło z Krakowa. A, Gosiewski z Przeworska. 
A. Gorayski z Moderówki. T. Smarzewski z Mocze- 
rady. J. Gebethner z Warszawy. Z Szydłowski z Tar- 
nowa. St. Konopka z Krakowa. J. Podlewski z Czer- 
niłowa. T. Chłapowski z Borysławia. St. Słotwiński z 
Krukienic. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Łubiński ze Lwowa. 
Hr. Della-Scala z Bukowiny. P. Rylski z Krakowa. 
P. Hoffman z Nieżuchowa. M.Znamięcka ze Stryja. M. 
Polański z Rostoczka, P. Tauber z Czarniowiac. J. 
Steinbach z Koszyc. A. Miinter z Waniowa. J. Bu- 
rzyński z Łużanowa. M. Sawicka z Rosji. S. Punt- 
schert z Rozważa. P. Glogier z Tarnopola. L. Ste- 
cher z Gracu. H. Barańska z Liska. J. Krokowski z 
Jagielnicy. E Moes z Gyór. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 


A Dr. Roicixi 4 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we- 
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwa się skutecznie. jego poradnik 
[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 
Ordynuje od poa 9 do 1i rano i od 3 do 6 
po poł., przy ul. Zimorowicza L 5. 4 


Zakład dentystyczny 


Dra Karola Jakubowskiego 


ul. Klementyny Tańskiej |. 3, 1. p: (obok hotelu 
George'a) godz. ord. 9—1 1 3—5 pop. 1170 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami“ 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmielowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane Są do Sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 


nie przyjmuje). 


Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


| Tt 
ANTONI KALITA 


urzędnik c. k. kolei państwowych 

% po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
> św. Sakramentami, zmarł dnia 23 listopada b. r. 
A w 35 roku życia. 

© Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
=% dnia 25 listopada b. r. o godzinie 3'/, popo- 
© łudniu z domu żałoby przy ul. Kirkowej I. 43 
na cmentarz Łyczakowski, na który to obrzęd 
w smutku pcgrążeni siostra i brat wspóźczują- 
cych z nimi zapraszają. 


Lwów, dnia 23 listopada 1904. 
„Concordia“. A. Kurkowski. 


+ 


Barbara Sima 


właścicielka realności 


opatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 22 
listopada b. r. w 80 roku życia. 


Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 
dnia 2 listopada b. r. o godzinie 3 popo 
łudniu z domu żałoby przy ul. Ciasnej (Za- 
marstynów) na cmentarz zamarstynowski, na 
którą ciężko strapiona rodzina krewnych, przy- 
jacioł i pobużnynh chrześcian zaprasza. 


Lwów, dnia 23 listopada 1904. 
„Concordia A. Kurkowski. 


Z Sobotów 
Anna Antkiewicz 


zmarła po krótkich a ciężkich cierpieniach, za- 
apatrzona św. Sakramentami, dnia 23 listopada 
b. r, przeżywszy lat 54. 
|]  Eksportacja zwł. k odbędzie się w piątek dnia 
25 go listopada b. r. o godzinie 3 po południu 
z domu żałoby vrzy uł. Szeptyckich 1. 41 A na 
cmentarz janowski, na kto ą w ciężkim smutku 
pogrążony mąż, córki i rodzina krewnych, przy 
jaciół zuajomych i pobożnych chrześcjan za- 
praszają. 
Lwów, dnia 23 listopada 1904. 
Concordia" A. Kurkowski. 


Jan Pielichowski 


członek k'sy chorych krawców i kuśnierzy 
zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł po dłu- 
gich a ciężkich 
F 1 


cierpieniach, dnia 23 listopada 
904 r. w 36 roku życia. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 
tek dnia 25 listepada b r. O godzinie 4 popo- 
łudniu z Anat mit na cmentarz Łyczakowski, na 
którą w smutku pogrążona żona z rodziną, 
oraz Zarząd kasy chorych krewnych, przyjac ół, 
znajomych i pobożnych chrześcjan zapraszają. 


Lwów, dnia 23 listopada 1904. 
„Stella K. Słotołowicz, Wałowa 11. 
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TAJEMNICA WIELAIEGO KODU. 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Ona to — mówił dalej Dufresne — 
odprowadziła dziecko do tego miasta i zo- 
stawiła w rękach biednej kobiety, która je 
wychowała, Niepodobna mi feraz wątpć 
o tożsamości pani syna, to jest pana wice- 
hrabiego de Presles. Lecz pragnąc przedsta- 
wić pani ten dowód stanowczy, ażeby pani 
przekonanie stało się niezachwianem, zobo- 
wiązałem tę kobietę, ażeby była gotowa na 
moje wezwanie dla opowiedzenia własnemi 
ustami opuszczenie dziecka pani hrabiny. Ona 
pani zacytuje daty, godziny, najsłansze oko- 
liczności, ona odmaluje pani w sposób ude- 
rzający dziecko ongi porwane, ubranie, jakie 
miało na sobie; ona panią przekona z pe- 
wnością, 

„— Bardzo sobie tego życzę — rzekła 
pani de Presles zachwiana trochę tem ktamli- 


wem opówiadaniem. — To też, proszę pana, 
przedstaw mi tę kobietę jak najprędzej. 

— Jużby to było zrobione, pani hra- 
bino, gdybym nie natrafił na wielką prze- 
szkodę, której moje małe środki nie pozwo- 
lity zwalczyć. 

— Jakaż to przeszkoda ? 

— Boże mój, zawsze jednakowa. Ko- 
bieta, o której mówię, jest istotą bez skru- 
pułów i bez delikatności, a także bez pie- 
niędzy, niestety! Ząda, co mówię, wymaga, 
aby przyjść tuiaj, sumy znacznej, gdyż chce 
spekulować na tajemnicy, o której wie, że 
jest dla pani drogocenną, nawet nieodzewną. 


— A ile ona żąda? — zapytała pani 
de Presles, nie spuszczając oczu z Du- 
fresne'a. 


— Dziesięć tysięcy franków na rękę — 
rzekę Dufresne spokojnie. 

— Oh! to duże wymaganie — odparła 
pani de Presles, 

Jednocześnie badała uważnie fizjogno- 
mię Dufresne'a, starając się odgadnąć jego 
myśl. 

Otóż, wbrew przyzwyczajeniu do uda- 
wanią i pomimo bezczelności, Dufresne wy- 
powiadając żądanie towarzyszki julot'a, nie 


DZIENNIK POLSKI z dais 25 listopada 1804 r. 


mógł powstrzymać drgania powiek i lekkiego 
drżenia głosu. 

Na szczęście hrabiaa to spostrzegła i 
przypomniała sobie zaraz przestrogi pana 
Lombard o wartości moralnej byłego doradcy 
prawnego. 

Doznała wrażenia, 
chwili próbuje szantażu 
szustwą. 

Z pozorną swoją prostotą postanowiła 
omylić jego wyrachowania i tonem niedba- 
łym, obojętnym rzekła: 

— Widocznie ta kobieta chce wyzyskać 
położenie, wymagania jej są przesadzone... 
Lecz wszystko jedno, co mnie obchodzi kilka 
papierków tysiąc frankowych, kiedy idzie 
o zdobycie pewności tak koniecznej ? 

Przy tych słowach Dufresne rozpogodził 
twarz, oczy mu zaświeciły pod ciężkiemi po- 
wiekami. 

— Oczekiwałem takiej odpowiedzi — od- 
rzekł z uśmiechem — pani hrabina dość na 
to bogata, ażeby kupić sobie szczęście i spo- 
kój za tę cenę. 

— Ma się rozumieć, mój panie. Miała- 
bym sobie za złe, gdybym się targowała o rzecz 
tsrą... 


że Dufresne, w tej 
lub wprost o- 


 « RDRNNRE TER cz > 


— Bardzo pięknie, bardzo pięknie... 

Dufresne wyraźnie już śmiał się; widział 
się już posiadaczem sumy pożądanej. 

— Ah! piękne i pożądane papierki, z 
Ery radością wpakuje je do pugilaresu... 

ziesięć tysięcy franków! to mu zapewni dwa 
lata spokoju... 

Pani de Presles, baczna ciągle, oblała 
naraz zimną wodą jego uniesienie. 

— To rzecz skończona — zaczęła — 
dam dziesięć tysięcy franków. Przyprowadź 
pan jak najprędzej tę kobiete. Jak tylko opo- 
wie, jak dostarczy dowodów niezbitych, za- 
płacę jej samej za tajemnicę. 

Ostatnie słowa zmieniły radosny wyraz 
twarzy Dufresne’a. Poczuł jednak potrzebę 
pokrycia złego wrażenia i udania, iż z chęcią 
przyjmuje układ zaproponowany przez panią 
de Presles. . 

— Tak, to rzecz skończona, pani hra- 
bino, jak tylko powrócę do Paryża, pójdę do 
tej kobiety i zrobię, co będę mógł, aby ją 
pani "przyprowadzić. Jednak proszę pani 
o zwłokę kilku dni, gdyż być może trudno ją 
będzie skłonić. 

Potem inna myśl mu błysnęłe i zaczął 
w nadziei małego odwetu: 


p" ERA) 
gso A - Z) 


— Jeszcze parę słów, aże trudno je wy- 
mówić‘ wolę otwarcie iść prosto do celu. 

— Mów pan, słucham. 

— Otóż, pani hrabico, przykro mi za- 
wiadomić panią, iż otrzymałem niedawno 
kilka małych reklamacyj, dotyczących pana 
Jerzego. 

— Doprawdy |... Jakież to były te rekla- 
macje ? 

— Oh! łatwo zgadnąć: Mlody czło- 
wiek, widocznie bez mojej wiedzy, zaciągnął 
ki'ka małych długów. Ufny w paniżyczliwość 
zobowiązałem się je zapłacić. Czy miałem 
rację ? 

— Ależ tak, panie. Do jakiej cyfry do- 
chodzą te długi ? 

— Około sześciuset franków. 

— Bagatela, w samej rzeczy. 

— Dla pani przedewszystkiem. 
zapłacimy te dłużki, wszak prawda ? 

— Ma się rozumieć. Będzie pan łaskaw 
kazać dostarczycielom przysłać do mnie ra- 
chunki, ureguluję je natychmiast przekazem 
pocztowym. 


A więc 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w pasażu iitrmanow. 


Od 16 do 30 listopada sensacyjny program pierw- 
szorzędnych atrakcji. Wesoła  jednoaktówka 


( 90H | | „W kancelarji dyrektora teatru“ przez Koełowskie - 


go. Nadzwyczajna subretka, ekscentryczna Terka Semnellofft. Aktualny humo- 

fysta Aincld Barkach. Cudowna trupa Carlć i trupa Steward Arkasz. Żonglerzy 

i gimnastycy zabawna pantomina. Bioskcp: „Odsionięcie pomnika Mickiewicza“ 
i inne atrakcje. 1050 


Tylko patentowaną maszynką „Fenix“ 


można zrobić łatwo i dobrze Sg" 500 papierosów na godzinę. wa Do 
nabycia po 3 Kor. za sztukę w 5-ciu grubościach tutek, w pierwszorzędnych 


trafikach i handlach galanteryjnych, lub za poprzedniem nadesłaniem Kor. 3:30 
i Nru tutki firmy: Horwarth i Kleczeński, agencja handlowa we Lwowie, 
WIT «M BEEN. 
a 
Z [ia Szczupaki, liny i karpie dowol 
ywe | y y za kg ; porto i opakowanie dar- 
mo. — Wspaniałe karpie złote 
t go odznac zające się dcskonałym smakiem wysyłam pocztą tylko w 5 kg. 
ofrankowznych paczkach w cenie 2 kor. 20 hzl. za 1 kg. Mniejsze zamówienia 
przedniem nadesłaniem kwoty kupna 
N. Rosenbaum 


generalni zastępcy na Austro- Węgry., 948 
nej wielkości po 1 kor. 80 hat, 
z dóbr Józefa hr. Potockiego w Rosji (Antenin) żywione migdałami i skutkiem 
niż 5 kg. wysyłam nieopłacone. Wysyłkę uskutecznia się za zaliczką lub po- 
w Podwołoczyskach. 
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C. k uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
kas ogniotrwałych i zakład ślusarsko- 
artystyczny 


Wojciecha Kosiby 
Lwów, Piekarska 32 


wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich 

rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty 

ślusarsko-budowlane i artystyczne po cenach 
bardzo przystępnych. 


Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót- 
szym czasie. Dostawca dla biura patronatu przy 
Wydziałe krajowym we Lwowie. Cenniki bez- 

płatnie i opłatnie. 1156 


JEJ” Kawiarnia teatralna GEE 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. Wstęp wolny. 1117 


ës 


Wlasnego wyrobu 


;| Masa kanczukowa 
do zapuszczania podłóg 


Najpiękniejsza i najtrwalsza w 5 odcieniach. Pudełko wystarczające 
na duży pokój koron 2— poleca 


Jedyna krajowa fabryka świec woskowych 
FRYDERYK SCHUBUTH i Sp. 
Lwów, Rynek 45. 

Na prowincji do nabycia w handlach korzennych. 


962 


+ IRE VEI CHIP AGP 


"681 Ełuoszopez 404 


Rok założenia 1789 


2% 


EEEE ZKZ 
Egipskie tutki 
i bibułki 


Wyrób galicyjski. 


pod gwarancją z 
pieru „vergć SOMDA, 


Dependance 1118 


Kotel Bristol 1 pietro, Teatr rozmaitości 


Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedie. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór 


Jana Ihnatowicza 


prawdziwy Kren ogórkow 


„Wyd ogbe > 
A iiydk ogórkowa 5 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy gi 
Cena po i koronie. 12 ę 


We Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25 i pl. Mariacki 11. 4% 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl wl. Micxi*wicza 11. $ 


== Krochmal brylautowy Bażanta 


EF uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia! 


piękne, trwałe, praktyczne i gustowne 


wyroby z chińskiego srebra jak: nakrycia stołowe, deserowe, etażerki, 
tace, kandelabry, koszyczki, garnitury do pisania, palenia, serwisy na 
likiery, kawę, herbatę etc. poleca 


NF Na Gwiazdkę "SBĘ 


Berndorfski skład wyrobów z chińskiego srebra, alpaki, 


bronzu i 


czystego niklu 
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W. Bilińskiego następca B. Rós:l 
Lwów, Hetmańska 2. 
Przyjmuje się różne przedmioty do ponewnego posrebrzenia. 


iÑ Polskiemu społeczeństwu i kupiectwu polecamy ulubioną 


Czekoladę 


Słowiańską 
z podobiznami sławnych mężów słowiańskich, jak: Sien- 
kiewicza, Kościuszki, Havlicka, Palackiego i.t. d. 


Mazisnera czekoladę czeską 


» » 
n n 
» 


także wszelkie gatunki 


marynarską 
Klairon 
Gigant 


3384 


delikatnych czekolad nadziewanych, 


cukierki wschodnie i owocowe. Bardzo delikatny proszek 
kakaowy, Lu-Siu ulubiony środek dla perfumowania oddechu 


Żądajcie towaru wyłącznie z naszej fabryki!! 
pierwsze czeskie Towarzystwo akcyjne 


fabryk czekolady i cukierków wychodnich 
Skład główny we Sai zs aty 


8 dni na próbę € 
wysyłam wszystkim na 


agim mój prawdziwy 
\iklowy Aaker-koskopl 


zegarek Remontoir. 
Zegarki te posiadają mo- 
cne Roskopfa kotwiczne 
(Anker) werki i silne ni- 
klowane koperty. Ceną 
z łańcuszkiem i futerałem 
zł. 2'30. 2 sztuki kosztują 
tyłko zł. 450. Dowód 3- 
letniej gwarancji dołącza 
się do każdego zegarka, 
Wysyłka tylko za pobran. 


Józef Spiering 


Wien, L, Postgasse Nr. 2—41. 


H 50 kg. ma- 
poszukuję dostawy sa jese- 
rowego dziennie i 500 kg. masła so- 
lonego dworskiego miesięcznie. Zgło- 


„szenia nadsyłać proszę do handiu 


Leonarda Soieckiego, Batorego 2 Lwów. 


Najtaniej 
zńakomite aromatyczne Jlerbaty 


silnie naclągające 


Corgo . 15 . pół ki zł. 1'60 
Souchong Re.. Faj s a 2A 
Melange de London au » $— 
Kaisow czarna. . 4— 


Najlepsze wysiewki herbaciane "pół kl. 
zł. 1:40, 160 i 2 zł. 
znakomite k 
K aw y ite w smaku 


w woreczkach po 4*/, 
kg. opłacone do każdej stacji poczto- 
wej w kraju. 

Cena za 1 kl. i woreczek 43/, kl. 
1 kl. — worecz. 


Ceylon gruboz. wyb. 2'10 zł. 1040 zł. 


„  najprzedniej. 206 „ 10:20 „ 

„ Średnia 198 „ 980 „ 

„ zielona 1:90, 9—, 

» perłowa 206 „ 10:20 , 
Mokka arabska 206 „ 10:20 „ 
e złota 2:06 „ 1020 „ 
arrakas znak. w sm. 1-50 „ 750, 

poleca 8191 


Leonard Solecki 


Lwów, ul. Batorego 2. 
Każde zlecenie odwrotnie załatwia się. 


Po znacznie zniżonych cenach 
wysprzedaje 
FUTERKA afigorowe, 22 K. 
KOZY indyjskie, 
KOCYKI na łóżka i do podróży, 
DERKI powozowe i na konie. 


A. Krzysztofowicz 
Lwów, hotel Georgea. 
Przy powiatowej Kasie chorych 


w Kamionce strumił. będzie z dniem 
1.go stycznia 1905 do objęcia 


posada lekarza. 


Bliższe warunki udziela Zarząd kasy. 
Termin wnoszenia podań upływa 
z dniem 10 grudnia b. r. 


D a 
2o y 


cd 

© LJ T 
Swieże ryby 
morskie, rzeczne i stawowe 
poleca handel 1175 


St. Markiewicz 
Lwów, w Rynku 4l i 42. 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 844 
Lwów, plac Marjacki 1. 9, 
poleca w każdym domu niezbędne 

Maszynki do siekania mięsa 
z" złr. 2:50, Maszynki 
„ do tarcia uniwersal- 
ne zł. 1'50, Żelazka 
do węgli znakomi- 
te, niklowane złr. 
220 do 250. Wagi 
kuchenne zegarowe 
do 10 Kg złr. 2:25, 
2:70, 3:80, Kuchnie 

naftowo gazowe 
„Optimus* złr. 6. 

i z Kuchenki naftowe 
z knotami złr. 1-80, 220, 3. Sita wło- 
siane, znakomite,wiedeńskie. poczwór= 
ne, 40 cm. zł. 1:60, Wanny żelazne 
cynkowane i lakierowane złr. 14 i 16. 
Wanny cynkowe złr. 22 i 26. Przy- 
stawki do pieców lane, brązowane i 
niklowane po 90 ct. złr. 1:30 do$zł, 8. 


Ruch pociągów kolejowycii 
obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas srodkowo - europejski, 
POC i ; meteen wie 
EAA Ze wowa do: ] 
(z dworca głównego) 


4 Krakewa, (Wiednia Wrariawia, Perina, Marszzwy, Pra- 


POCIĄG 
peap | oson. 
$ przych o gadz 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


lekan, (Jasu Bukaresztu, Konatantynnpola), Żedazzowa i 


p>p cob 
Alebodia u pour. 


{ 
4 
2 
i 


Delatvna, (ud 1iiU da 30,4) Zategzczyk, Nowomielicy, p. Kariabwii) Rozwadowa, lasia, Uhabuek:, Labu- 
Bstnoracinu, Cazudinu, Śerethu, Padowiec, Derny panego p. Kremowa, Orłowa, Nowego *. is 
Wałry I Suczaw f ckan (jawu, Bukaresztu, Gcnsiabcyi, kiss tod 


1|5 da 30[%, Slub. rung., Sersthu. 
i diny, Srezawy, Dorny Werra, Kocama 

MĄ Krakowa, (Wiednia, Wrocławik, teriina, Prari, Kurmbado) 
Gnyruwa, Pesztu, Sar.hura. Sanoka, „iees Lei nreza, | 
Rymanowa, Iwonmicza, Jasła, Siroz, © el» śirłowe, | 
Wieliczki, Uświęcina i 


y 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Waruzawy Wiednia, Karls- Berhonieiu, Fii 
badu Pragi). Wieliczki, Omowa. N Sącza, Jasła, 
Chapówki, Zakopanego 


iurnopola, Borek wielkich, Grzymalowa 


Krekowa, (Bərlioa, Wrocławia , Warszawy Wiednia 


Karlabadu Pragi), Oriowa, Nowayc Sącza Oświęcima. 
Zakopanego p Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa 
ocka, Chyrowa 


tekan Idass, Butaremiu, 
Kórtemuzo, (zcrtuowa, Nuwositiwy, Brodisy, Putny, 


Bat uszsn), Cra es sa 


1 
r= £'10 glakam Crortrowa, Kałusza, Dalatyna przez Xolomyję (od | Dorna Watry (od 117 do 81/5), Sused» 
11/6 do 30J4 w niedzielę | awięta), Kerszmezt íod EI | Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy), Hrudów. Kopyczyprac 
115 do 80J4 wł), Brodimny, Putny. Suczawy, Dorny Husatyna ©rertkowa k 
Watry (od 17 do 31/8), Saretu, Berhomsthu Ławocznegu, (Pasziuj, Drobobycza, HBoryalawia i 
= | 980]Rawy taskin) Sokala Jaworowa j R | 
- | 740 | Fodwołoczys. jOdeasy 1 Kijowa), Brodów Krakowa, ;Wiedzia, Wrocławia, Beziina, Fray. Kariebe 
é» | 745% |Lamocznego, (Pesztu), Chyrowa, Botywławia, Kużusea du), Luhaczuwa, Sambora, Ghyrowa, Mluewatowz, 
ŻA 5 0U j >arnhora, Chyrowa Nadbrzezia, Zazopażegoa v. Krakow zòt do Liik 
z 5 10 f Slamslawswa, Żydaczowa, Potutor, 8:35 f Krakowa, (Wienia, Warszawy. Pragi, kartsbadu, santia. 
> sm Jaworowa Rymacowa, iwonicza, T:rnubrzega, 54 NuweąĄ ż 
z 515 | krakuwa jHerhna, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karls- Sącza, Orłowa lod 117 40 1519), Uswiecnua 
badu, Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wialiczki 914 | Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kalusza, Cbederowa 
Stróż», Orłowa, Meró-Lahotcz (Posztu) i P93 | Samhora, Chyrowa 
10:67 Stryja, Borysławia 10:35 | Tarnopola, Fotuior | 


3040 7 Rzenzowa, Jarosławia, Lubsczowa 

Kołomyi, Żydaczowa, Połutor, Kcróamerń 

1W |kavocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 

NA Krakowa, (Berliua, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- 

p. Nowego Sączu, Jaala, Tarnobrzegu, Rymanowa, 

wonicza, Sanuka, Chyrowa 

ickan. Lrortlowa, Kalusza Zaleazczyk, Kocmania, Nowo- 
melicy przez Zuczkę, Wyżnicy, Serełhu, Suczawy, 
Radowiec 

- Podwołoczysk (0dssay, 


Wis | Czeraiounoz, Delatyne. Żatezczyk. Nowosiajscy 

10-50 j Bełzca Sokala, Lubacz su Haws r. 

Padwołoczysk (K),owa, y Brodow, sayriryoids. 
Czcrik: wa, Husiatyna, Skuty, Iwani pu tegu, Grry: 
mahwa 

lekan, (Rotumar, Jas. Bukaraszto), 
Czortkowa, Zaleszezyx, Wyżniey, Korona 
nia, Dorny Watry. Suczawy, Nowowie” 

Krakowa (Wiona, Wrociawią, Berlina. Praxi 
dn), Jasła, Chabowio, Zaropanego, Wislicza), 
cza, łubaczowa, Ogwiecima 


baih. 


Katur, 


ipli- ores. 


KOS a- 


Kijowa), Brodów, Arzyma!łowa, A 
Huaratyna, Kopyczybiec, Kozow 


y 
Tucbii tad 156 de 5018). Skolego (ad 1]5 do 34/7), Stey- 


A «+ 9068 | Tuehli (od 15/46 da 30/3 wiąsznie), nteleą: | 
| ja Drokobycza, Borysławia 30/9 włącznie), Stryja, Chyrowa, 
A 4% | Jaworowa dorowa Katuszą 
505 | Belzou, Sokala Lnbaczowa, Rawy ruskiaj - 3-30 | Rzeszowa, Lshaczuwa Chyrowa 
= 420 | Podwołoczysk, (Odesgy Kijuwai, Brodów, Grzymałowa, = 8-40 | San:hora, Chyrowa 
Potutor, Zaleszczyk, Humatyna, lwauia pustego Sku- = 6-48 | Jaworowa 
A A w. w a ac | a - Xoomyr, Zydaesnw s 
4 rukawa, (Berlina. Wrocławia, g š -M r t 
zi), de RE Sicha. aw aN kr Krakowa (Wiodnia, Wrocjawia, Berlina, Wazszawy), Prr 
lowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa gi, Karishadu, Chyrowa, Mez0 Laborcz [Passtei, ~ 
Wto fickan, Zydaczowa, Nomosislicy, Serathu, Berhomathr M Wa ya Oz 


Keisse 
N. Są 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, 
1:05 $] Rawy ruskiej, Sokala 
9:0u BM] podwołoceywi, (Kijowa, Odesay), Brouow 


H 
nf ih uć | 

KMossęzejc, Qba 

Borysławia, Katusza 

g Przemyślu (nd 1/5 da 30/9 włącznie), Chyruwa, N Zapora 
i 


Czudina, Bxodiny, 
|| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlssadu, Pra- 
gi), Zakopanego przea Kraków (od 25i de 15,5), 
Nowego Sącza, Orlowa (od 1/7 do 15/%), Jasta, nusas 
a czowa, Sanoka. Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 
icken, (Bukaresztu). Potutor, Żydaczowa (od 15 do 30;9) 


i Watry, Suczawy 


Czortkowa, ilusiatynu, Körösmesð,  Nowosialicy, | 10 5b $] Krakowa, (Wiecha, Wroclawia, Warazawy! Chyrowa Ry- 
Derry Watry, Suczawy 7 manowa, lwonicza, Tarunorzega, Orłowa Woelraki, 
(| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Gbubowki, Zakopanego lud !|5 da 4,8 1 on lejy uv 


Pragi, Karlsbadu, Ośmięcina, Wieliczki, Lubaczowa 30/4), Jasła 


jlckan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delntyna Wyznizy, Noma: 
Tarnobrzega, lwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, J 


sialicy, Berhoimethu, Czudina, Seretu, Hrod.qy, Doray 


aka Chyrowa, Sanoka, Rymanowa,  Iwonicze, T tutor, Skały. Husiatyna. Zalenzczyk, Grzymalowa 
na mtryja „A. 
Podwołoczysy, (Odessy, Kijowa), Brodów, Koapyczynieć, Rawy 1., Labaesowa (katica) niodsiali| 


ś Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
1046 Sg Łanocznega, (Posztu), Ghyrowa, Kałusza, Borysławia, Ko 
ehawiny 
na dworzec „Podzamcze“ 


Tarnopola, Borek wiolkich, Grzymałowa, 


z dworca „Podzamcze“ 


E68 | Podwołociysk, 

Husiatyna, 
‘Tarnopola, Potirtar 
Podwołoczynk, (Kijowa, Odassy), Brodow, Bopyezynies, Aa 


Kijowa, Odessy), Brodow. 
zortkowa 


Kopyerynaa 


Podwałoczysk, (Udesay, Kijowa), Brodów i 
| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Bradów, Grzymałowa, Hn- 


satyna, Kopyczyniec, Czortkowa R j 
Podwołóczysk, TE Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, lezzczyk, oe: Skaly Iwawa pasteyd, Grzy 

Potutór. Iwama puwłego, Skały, Huaiatyna, Brodów, EL ozor ama 

Grzymałowa S'AI U podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), ircdow 


11% $ Podwołoczysk , Brody», Kopyczyniec, wania pusłeg. 


Fodwaloceyak. ARRENE Anma iradi w. Kongin Skały. Polator, Kusmtyua, Źasesyczyk. Grzymałowi 


Zajeszczyk, Potutor, [wania pustego, Skały, Husiatyns 


Pociągi lokalne. 


a Brzuchowic 6'42, 730 rano, !145 przed poł, 1:47, | do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 1050 przed połud,. | 
315, 430 i 503 po połud. 754 i 912 wieczór (od | 1232, 2:05, 335, 505 po połud,, 7-15 i 804 w:eczoi | 

8/5 do 11/9 włącznie). ! (od8/5dot11/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej s:edz.j 
z Janowa 820 rano, 1:16, 445 po połud., 925 wieczór j do Janowa 650 rano, 9'15 przed połud. (od 15 do | 
| 30'9 włącznie) 1:35 po potud. (od 15,5 da 3i;8 | 


od 1/5 do 30/9 włącznie), 10:10 wieczór (od 15/5 
6 /8 i z w niedzielę i święta), 318 po połud. (a: I 3 rio 


do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 935 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą- 
cznie w niedzielę i święta) 


30/9 włącznie) i 548 po pelud. 
| do Szczerca 1'45 po połud. (od 1,6 do 11.9 wiącznie 
| w niedziełę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 155 do (1,9 
| w niedzielę i święta) 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy © 30 minut 
od czasu iwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, iliusirowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p, nabywać można pizez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei panstwowych, vasaź 
Hausiaca L 9. 


Skóry 


959 
włóczkowe, wełniane, ` 
Bluzki 5) rabre M | 


przepyszną imitację jako je- Halki, i i salonowe i bu- 

dyne racjonalne obicie na meble Serdaczki włóczkowe, | Meble miekkie guoa ma 

Kamasze, Rękawiczki 
poleca najtaniej 


Ferdynand Güttler 


we Lwowie, 
ulica Halicka 1 20. 


i siedzenia powozowe w ko- 
lorach modnych poleca 


Alojzy Hübner 


we Lwowie. 


kim wyborze, poea zakład tapicersko- 
ekoracyjny 


Kazimierza, Toczyskiego 
Lwów, Pańska 11. 859 
Towary najlepszej jakości. 


16 K. 


o. s n AP NB SRYŚŁJ gizsik d < TZ 
si! Kołdry na puchu, wierzch CEER MNCEPOEJE | 
0WOSC:; spód jednakowy, obu- | S ESSA=E <*50E.-3 4 
stronnie do użytku, leciutkie i ciepłe | ‘S 2E5592 PEEPE: a 
o zł. 1650, 18, 20 do 22; atłasowe, | $$ 5 F „go SZWUZE m [I | IMĘ i 
edwabne po zł. 20, 25, 30 do zł. 40, ZMŻÓ E E E4+ ; MUUDA 
Kołdry zwykłe od złr. 3:50, 4, 5, 6, 7, a BS dak FIE Eg Ssn EF: i 
8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwabne | => 52m ge’ SOSŚn EB 2o Dr. Ostaszewski-Baraństi 
po zł 1250, 14, 16, 18, 20 do 30. | OF gEż>zk viggg “A = 
czysto włosienne za 3, ZWEODSZ SEM SE * eq 
Materace Daszki zip M. 16, 16, D REC MA JECE SĘ 4: Z KRAINY 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra- sE E SF -ZY5, ASS | 
wy 6'50, 7, 8 do 10 złr. FOERLEZEEEYCEEE W 
Nowość! SIENNIKI „HIGIENA* ze OR FEPRTEE SpE miT o STU YSP l 
słomy preparowanej po złr. 6 i7, wy- = ses -508 = z3%85ZĘ% Wrażenia z wycieczki po | 
ścielane trawą morską lub włosieniem ECRTREPEZY EJ HA Dalmacji i jej wyspach. 
a a ESLELOZNASZĘ AN jej wysp 
po zł. 10, 12 do 20 złr. DĘE $z EEE 


maszyna parowa od- 
Rawość! świeża i dci poduszki 
pierzane zupełnie jak nowe po 30 ct. 
za kilo. 88 
Tylko w specjalnej pracowni 


Kołder i materaców 
Józefa Schustera 


Lwów, ul. Kopernika 5. 


Na warunkach 


nadzwyczaj korzystnych 
ofiarujemy zastępstwo do sprzedawania 
artykułu bardzo pokupnego 
na spłaty. Wynagrodzenia, jak naj- 
wyższe, dochód nieograniczony. Zna- 
jomości fachowych nie potrzeba, Szcze- 
góły bezpłatnie pod adresem M. F. 
621, do biura anonsów H. Schalek, 

Wien, I. Wofzeile 11. 7049 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERG 
we Lwowie, pl. Marjacki, 


Wydawca I odpowiedzialny za redakcję: Adam Krzjewski 


Pxołar z tasryżi czwlańakiej, 


£ drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem | G. Piotrowskiego, 


